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Sprawa ewentualnego powołania m arszałka 
Piłsudskiego z powrotem  na wyższe stanowi­
sko wojskowe odbiła się żywem ecliem: w rzą. 
dzie zagroziła przesileniem, którego widmo do 
tej chwili nie jest jeszcze usunięte, w opinji pu­
blicznej wywołała silne poruszenie. Podczas gdy 
jednak stery, nietylko zdecydowanie lewicowe, 
lecz także umiarkowane, ujrzały w tym  fakcie 
pocieszający objaw dokonywnjącego się zwro- 
lU w kierunku wyrównania wykopanych prze­

paści i wciągnięcia do pracy ogólno-państwo­
wej wszystkich "sił twórczych, sfery prawicowe 
(ściślej mówiąc narodowa demokracja) uderzy­
ły na alarm.

Przeciwro marszałkowi Piłsudskiemu w yto­
czono jeszcze raz wszystkie dobrze znane i zu­
żyte zarzuty Nie braknie wśród nich i „won 
nych“ gazów trujących z repertuar', ulicznej 
‘djuiagogji, me braknie oczywista także argu­
mentów o charakterze więcej rzeczowym. Sto­
sunkowo najspokoiniej i względnie rzeczowo 
przemówiła w tej sprawie „(gazeta arszaw 
sk a“ w naczelnym artykule p. t. „O arm ję11. 
£>wa właściwie sformułowała zarzuty: niefa- 
ęhowośct i stronniczości politycznej, zarzuty 
edaniem tiaszem nietylko niesłuszne, lecz wręcz 
nikodbwe ze stanowiska państwowego. Zarzut 
#iefa.'-howości, wprawdzie niewyrażony dosłow- 
pio, lecz a i  nazbyt wyraźnie wypływający z 
żadania, py na kierowniczcm stanowisku w ar- 
mji znaleźli się ty ]ko „ludzie Hchowi“ , niożiw  
liy określić, jako małoduszny, Fiynio ou bo- 
wfsin z owej „szkolnej11 ciasnoty umysłowej, u- 
zalożniająeej wszelką twórczość indywidualną 
od posiadanego „patentu11. Bo chociaż nie mo- 
fcna lokcewa rć siły i znaczenia takiej czy in 
nej wiedzy, system atyczną nauką zdobytej, to 
jednak nie można zanrzoczyć, że są dziedziny, 
gdzie najświetniejsze i z najwyższych szkół 
posiadane patenty nie m ają żadnej mocy.
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Teatr iffi. I SlssacKlê
Tym  razein recenzję możnaby zamknąć w 

icrótkiem sprawozdaniu. Rzecz jest wznowie­
niem, w dziedzinie recenzyjno-krytycznej ma 
już swoją osobną literaturę. Między innymi z 
racji pierwszego wystawienia na wiosnę ro1 u 
19 7 glos już zabierali tak poważni krytycy, 
jak pref- .Siuko, jak Gi zymała siedlecki. Z ty 1 
pierwszy, głęboki znawca „antyku11, jak najdo- 
kładnej już omówił historyczne źrodia „Kali 
guli11 i stosunek dzieła do nich. Tak więc po­
nowne rozważanie na temat, jakie bodźce i 
fak ty  wziął poeta z rzeczywistości, którzy hi­
storycy starożytności, tówetoniusz, Tacyt, Jó ­
zef 1 law jus z czy ewentualnie naw et Dio 
Kassjusz, dostarczyli m aterjam  i poszczegól­
nych wątków treści, byłoby zbędne, jak rów­
nież roztrząsanie problemów „Kaliguli11, dokła­
dnie już omówionych przez Siedleckiego i in­
nych, a  oświetlonych jeszcze ponadto ówcze- 
snemi wynurzeniami samego poety („Pro do- 
mo mea“).

Dwa jednak względy nastręczają okazję do 
nowych uwag. Najpierw samo wystawierno 
dramatu, ściślej mów.ąc, kreacja p. Piekarskie­
go w roli Kaliguli. Jestem  w1 tem szezęśliwem 
położeniu, żo me pozostają pud sugestją krea­
cji Solsitiego czy Bonczj, że nie wiem. ta' 
rolę tę, trudną i tale skomplikowaną, odtąyęu 
obydwaj wymienieni tak  w iele artyści, jak , 
odtworzył także Stanisławski. Gdy swego czasu 
wystawiano „Kaligulę11, wędrowałem „z woj­
ną" po szerokim swiecie polskim i nie miałem

a a r m i i
T ak1 irzedewszystkiem jest dziedzina dzia­

łał w> kowych. Ci. którym  tak  imoonuje 
sztabowo-generalska wiedza wojenna niech so­
bie przynomną, do jak  bolesnych rezultatów 
doprowadził świetny „genjusz książkowy au- 
sfrjackiego „luminarza" sztabowego Hoe zen- 
dorfa, czy choćby włoskiego, doskonałego teo­
re tyka Cadom ę (nad Tagliamento). A jeśli mar­
szałek Foch zwyciężył, to dokonał tego nie 
dzięki ukończonym akademjom wojskowym, 
lecz przedewszystkiem niezwykłej inwencji i 
sile ducha, k tórą w chwili krytycznej rzucił na 
szalę tak, jak  to uczynił marszałek Piłsudski 
w pamiętnych dniach bitwy warszawskiej, gdy 
śmiałością inicjatywy i decyzji odwrócif wojen­
ną kartę i do zwycięstwa utorował drogę.

Nie książkowa wiedza tylko, lecz przede- 
wszystkieni charakter, przedewszysti ism wola 
i moc ducha są czynnikami decydującemu o 
zwycięstwie. Cokolwiek zaś przeciwnicy mar 
szałka Piłsudskiego o nim powiedzą, tego mu 
jednak nie odmówią, że jes t charakterem  sil­
nym, że w swej dumie twórczej, mocno i tw ar­
do wyrazi, naszą nieugiętość duchową, naszą 
niecodłeg :ość wewnętrzna, która zawsze jest 
najlepszą rękojmią niepodległości zewnętrznej. 
Zresztą jeśli idzie o doświadczenie „fachowe11, 
to me można znowu tak  lekko przechodzić nad 
krwawem, siedmioletmem doświadczeniom wo- 
jennem, które praktycznie i dokładnie przebył 
marsz, Piłsudski, w' czasie woj’ny najpierw jako 
brygadier, potem czi sto jako dowódca więk­
szych grup wojskowych, wreszcie jako wódz 
naczelny, uprzednio doskonały organizator i 
nauczyciel pierwszych po r. 18C.3 polskich szkół 
wojskowych, których poziomu nie powstydzili­
by  się i obcy fachowcu.

P ow ażn ie jszym  w y d a je  się  d ru g i za rzu t. ,.P . 
P iłsudsk i (w yw odziła  „ G a z d a  \7 a rsz a w sk a 11) 
w yszed ł z bard zo  w y raźn eg o  s tro n n ic tw a  poli- 
i^c.znego, za jm ow ał w  c iąg u  la t cz te re ch  s ta ­

n o w i s k o  N acze ln ik a  p ań s tw a  i n a  s ta n o w isk u  
tem  nie o g ran icza ł się do  re p rez en ta c ji , lecz 
prow adził bardzo  w y ra ź n ą  i zd ecy d o w a n ą  poli- 
p ?q“. Jako  człow iek, za tem  „z aa n g a ż o w a n y  
p o lity czn ie11, zdaniem  o rg an u  w arszaw sk ieg o , 
n ie  p o tra fi b y ć  ty lk o  czystym  „w o jsk o w y m 11.

Argument ten przedewszystkiem dlatego wy­
daje srę nam nietrafnym, że oddzielanie od naj­
wyższego kierownika sił wojskowych momen­
tu politycznego, więc takiego czy innego uję­
cia zagadnień państwowych, jest po prostu 
absurdem. Jeśli nie on sam, to stojący za nim 
„suflerzy11 będą o tem pamiętali. Jaskraw ym  
fego przykładem był właśnie gen. Szeptycki, 
kfćry, chociaż był najczystszoi wody fachow­
com, upamiętnił się ( właśnie, jako mini­
ster spraw wojskowych, kursem wybitnie 
„politycznym11, zastosowanym wobec jednej ka- 
tegorji oficerów’. To też zrozumiałym dla nas 
jest w  tym wypadku język organu narodowo-

demokratycznego. Ściśle „wojskowym11, „fa 
chowym11, „niepolitykującvm“ będzie w oczach 
tego organu każdy, kto dawałby gwarancję 
posluszeiistwa wobec „narodowo-partyjnej11 ko­
mendy, kto przvnajmniej zapow iadałby się ja­
k i  dogodno narzędzie.

Marsz. Piłsudski w oczach narodowej demo­
kracji takiej oczywista gwarancji nie daje. — 
Wręcz przeciwnie nawetl Całą mocą swego 
charakteru strzec oędzie, by wojsko r ie  było, 
jak się wyraził, „piłką fnortalłową11 w reku 
stronnictw, by w swej organ zacji oparło się na 
elementach, zarówno rzetelnie fachowych, jak 
też czystych i ideowych, by w całej pełni było 
wyrazom twórczej samodzielności i niepodległo­
ści narodowego ducna. Jeśli zaś w swej dzia­
łalności marsz. Piłsudski obejmuje także ele­
menty, mające swrój odpowiednik w obozie de­
mokracji polskiej, to kieruje się tu taj nie wzglę­

dom natury  partyjnej, czy koteryjnej, jak to 
wydaje się endecj., lecz względem natury  pań­
stwowej, który w orbitę ogólnej pracy każe 
wciągać wszys!kie, więc także skrajne żywio­
ły i w ten sposób z całością je wiązać.

F akt doniosły, że dla tych żywiołów osoba 
maisz. Piłsudskiego jest zawsze taJc silnym 
magnesem, powinienby dla prawicy narodowo, 
demokratycznej (gdyby posiadała rzetelny 
zmvsi państwowy'; być raczej argumentem za 
pozyskaniem tak wybitnej jednostki dla współ­
pracy państwowej, k tóra wszakże musi być 
zestrojeniem wszystkich twórczych, lewych czy 
prawych, sił narodu. Ten właśnie wzgląd na­
kazuje także grupom umiarkowanym potępić 
niemądrą kampanję, prowadzoną z maniackim 
uporem przez pewne zacietrzewione sfery par­
tyjne, i wyrazić przekonanie, że tylko z pożyt­
kiem dla państwa byłoby powołanie m arszałka

Piłsudskiego na jedno z kierowniczych stano 
wisk w wojsku.

Wszak nie zaprzeczą tego i przeciwnie' 
m arszałka, że arm ja, w dużej mierze twór jego 
pracy i umysru, jest właściwie może jedyną, 
prawdziwie chlubną k artą  budującej się pań­
stwowości polskiej. Jeśli się co zmieniło na nie­
korzyść, to stało się ta  właśnie dzięki kursowi 
poprzedniego rządu.

Dzisiaj idzie o powrót do „status quo an te11. 
Idzie o powrót do tych źródeł, z których wy< 
wodzi się niespożyta moc charakteru. Idzie 
o ducha armji, k tórej potrzeba nie tylko szablo­
nu, nie tylko fachowości szkolnej, lecz także 
mocnej indywidualności kierowniczej, któraby 
była ogniskiem i symbolem wszystkiego, co 
miode, żywe i twórcze w narodzie.

l i ę d a y  m a i  m i  a p f c s z t o u a n o  g e a e p a ł a  w  p o z o r n i©  G a l i ń s k i e g o  i  o r g a n i z a t o r a
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W arszawa, 14 stycznia (AW). Dziś w nocy, 
jak podają dzienniki, władze policyjne doko­
nały aresztowań wśród członków organizacji 
występującej nad nazwą „Pogotowia Patrjotów 
Polskich". Aresztowanym został m. i inż. Pe- 
kosfsv ski, Ge-czy iiski, ztany organizator od­
działów pcLkich w r. 1915, które wałczyć mia­
ły po strome Rosji przeciw Niemce m i f  usirji. 
Aresztowano również kapitana rezerwy Micha­
łowskiego, przamy-łowca Ltśai ?wski°go i kil­
ku innych. W związku z tą  sprawą aresztowa­
no również generała w rezerwie Galińskiego. 
Aresztowanie ma tło polityczne, skonfiskowano 
aresztowanym odezwy programowe, roiy, przy­
sięgi dla członków. Z ramienia ministerstwa 
sprawiedliwości sprawą tą zajmuje się proku­
rator Rettinger.

* * *
„Pogotowia Patrjotów  Polskich11 jest to or­

ganizacja skrajnie prawicowa, mieniąca się la- 
szystowską. ‘ ó «*  '

Przed lu lku tygodnią-mi ogłosił} oficjalne 
dzienniki mirodowo-deir.ókrałvezne, że nie po­
zostaje ona w związku z grupami prawicowemi. 
reprezeotowanenii w Sejmie.

Było to wynikiem konfliktu między sejmo­
wymi czynnikami prawicy, a kierownikami 
P. P. P.

Przed kilkunastu dniami warszawskie orga­
ny narodowej demokracji zamieściły jednako­
woż oświadczenie, stwierdzające, że kierowni­
cy PPP są „nieposzlakowani —  pod względem 
narodowym —  i m ają intencje czysto narodo­
wer,“

Aresztowany generał Galiński jest b. ofice­
rem armji rosyjskiej. jg

R o ta  p rzy s ię g i P . P .  P .
k |r z ; r :ęś«i!ie eib$ aral? się w poazie- 

miash kaśoiai.. Wsz^cfrćcb SidętąrSi
Warszawa, 14 stycznia O charakterze dzia­

łalności PPP. świadczy sposób, w jaki przyj­
mowano nowych członków organizacji. Każdy 
nowy zwabiony członek P, P. P. musiał złożyć 
specjalną przysięgę.

Zaprzysiężenie odbywało się w poniedziałki 
w podziemi?cb kościoła W. Świętych. P rzy  wej­
ścia do kościoła trzeba było podać umówione 
hasło stojącemu na warcio faszyście.

Brzmienie przysięgi było następujące:
V Ta, n iśęj podpisany... zamieszkały., z za­

wodu... łat... po dokładnem zapoznaniu się z 
program em i regulaminem P. P. p . przystępuję 
do grupy członków jego i najsolenniej preyree- 
kam  wrndle własnego poczucia honoru i śumie-i 
nia wykonywać ■wszelkie na  mnie włożone obot 
wiązki i Stosować się we wszystkiem do po-wyi* 
szego regulaminu i programu P. P. p . pod ,y .  
gorem sądu honorowego n ogotowia i ze świr. 
domością kary, jaka mnie spotkać może, nie 
wykluczając kary śmierci za odstępstwo i z dr a 
dę. Tak mi dopomóż Bóg i Święta Jego  Męka11.

fcsłBJki o srejztaMBttth raszystow- 
■ sHUS u Krakasls

Kraków, 14 stycznia,.
(SR). W związku z aresztowaniem w W arsza­

wie członków Pogotowia Patrjotów  Polskich, 
obiegamy dziś w godzinach DOiannych na ulica c l  
miaoua fiogłoski o po-tcbuych aresztów aniack 
w .banow ie. Jal. sly-iejd-iiJ.H/rł- u 1-om no id  11- 
nych czynników, pogłoski te nie odoowiadały 
prawdzie.

nu i

w ZiStfftiy
■Ap e s z t o m a a o  S 0  o g ń h  s a  p f f l d h m a i r i e  p r z e c i w  p<>3i^jk

przemysłowych mi?ly miejsce awantury i wy­
stąpienia robotników. Obecnie strajkuje ce­
mentownia W ysoka, fabryka Fitznera i Gam 
pera oraz kopalnia Mortimer, gdzie doszło do 
rozruchów na tle zatargu o wypłacenie robot­
nikom zaliczki'.- Aresztowane 50 esób za podbu­
rzenie do napaści na policję.

îCSJiO'5 lec, 14 siyczD’ i (A W). Z związku z 
niepomyślnemi konjunk imi bnndłowemi i prze- 
mysłowo-finansowem1 przemysł zagłębia zaczy­
na borykać się z coraz wiekszemi trudnością- 

ogranicza pnduk.cję. Z tego powodu
zmniejszyły się zarobki robotników, co wywo­
łało niepożądane fermenty. W kilku zakładach

okazji zobaczenia utworu na scenie. Z tem 
w jęksfą bezpośredniością obserwowałem sta­
nowczo niepospolitą kreację p. Piekarskiego.

W całej plastyce wystąpi!a przed nami udrę­
czona dusza biednego Cezara, szamocąca się 
tragicznie w błędnym kołowrocie neurastenji, 
duchowego zwyrodnioriia, potwornego lęku i li 
ryoznoj teshnuiy. P. Piekarski był przede- 
wszysti iern typom' par exeoiIence neurastenicz­
nym. Rozległ ł wibnioję myślowych i nerwo­
wych przeskoków z podkreśleniem rytów  de­
generata, w yw arał całym sobą:- bolesną, odpo­
wiednie n i  ńętnowaną maską i grą twarzy, ge­
stem rąk i nśesamowitcm poruszać mu się na 
scenie. Także głosem, w którego dźiyięku sil­
nio drga:y wszystkie tony duszy chorej, roz­
brzmiewał fascy nujący krzyk przerażenia. Mo­
że za mało byio w tym glosie miękkich, lirycz­
nych tonów, może w całej grze, raczej obłędnie 
i Zgrzyt] i wie ujęlcj, za mało było cichych po­
głosów tęsknoty za jftsnyja blaskiem duszy do­
brej. za jasnym dniem „przebaczenia11 (jak wy 
nikałoby z lek3tu). To też wo mnie przynaj­
mniej nie oddźwięk sympai ji bzy współ 
alu budził Kaligula p. Piekarskiego, ile raozej 

śmiech bolesny i smutek nad losami Ri>my, po­
wierzonemu w ręce tak  chorego człowieka.

' T a k ie  je d n ak  czy  inno  by ło  w rażen ie , k roa- 
<*ia p. P iek arftk m ~ '' b y ła  w y razem  w y so k ie j in- 

iigencji i szt /<.i;. ’u c j k u ltu ry  scen iczne j. -  
i’vy razem  tego b y ł ta k ż e  p ię k ii j  e fe k t sz tu k i 
rez y se rsk io j p P ie k a rsk ie g o , d z ięk i czem u ca- 
iOść ro zw ija ła  się ja k  n a jd o k ła d n ie j, ]w p ra w n a  
vr p raep ro w aazcn iu  w sz y s tk inh ró l jio?7,c.zegól- 
n y ch  (Kuiakow & ki, B ia .k u w sk i, B rack i, S oeha,

P fs u a  o MiWslslej nitie da Polski
Warszawa, 14 stycznia.

Warszawski „Kurjer Polski11 dono ń:
Z Belgradu dopiero, i to droga na  Londyn, o- 

trzymujemy ściślejsze wiadomości o t. z w. će- 
marclie angielskiej w sprawie pozyczki francu­
skiej. „Times11 donosi, ze nota angielska, dorę­
czona rządom w Warszawie, Bukareszcie i 
Baigradzie, zawiera przyjazne zapytanie, „czy 
pożyczki francuskie, czy też zobowiązania wo

R o d z ie w ic z , C h o d e c k i i n n i) . \ . miarę m ajesta­
tyczne, smutne czy zazdresne były I ollia i Cae- 
sonia w w y k o n a n iu  pp. ĆVvsockicj i Bo„naizew- 
skiej, choć coprawdn nieswojo czai sie 29 letni 
KaliguLa (a tem bardziej 20-letni Regubm) jirzy 
boku powmżnycli towarzyszek miłości i życia. Je  
śłi idzie o widowiskową stronę przedstawienia, 
opartą w wiekszej części na wystawie i insceni- 
zacii, nadanej jesż<p dawniej przez on. Grzy­
małę Siedleckiego i  K. Frycza, szczególni" e fe ­
ktowną by ta obrazowa scena aktu drugiego, 
piękna w iu  chórów, spływ.tTącycłi
z góry w dwdeb smuggeb T3s. scenie, j-ik rów­
n ie ż  i fektownym byl bl.-t ostatni.

Lecz oprócz ndh sccnieznoj postaci Kall- 
gnłi i kilku norcych szczegóiów w'ysiawit-nia 
jost jeszcze jeden wzgląd, który me pozwala 
ograniczyć się do krótkiego sprawozdania. Jost 
nim „autoreferat" poety, wygłoszony w przed­
dzień prom jery w „Collegium wykładów nauko­
wych11.

Autoreferat ten jest swego rodzaju sensaoją 
i mógłby ła tw o  s p r o w o k o w a ć  dyskusję, pr-ow a- 
d-zącą dałofco poza teren dzida sztuki. Dodlkre- 
ślić jfddiiwuc należy, żc poaczim gdy w dawniej­
szym komastetn* („Pro Jonio mea11) poeta 
swój utwór ophv1'sł na- iwzlcgłem jx>dlożu ogól­
nej idei, mówiąc, i e  „osobą d n m aiu  jest ełykai 
cht-zf-scijfinuka--, 'w „auacirtsfijramo11' poniekąd 
zwęził jego podstć vę, wyjaśniając, żo c>sobą 
dratuntu (ukrytą „ufa4natis persona11) jest wla- 
śeiwió właan* dit#feł ąutowa, targana strasznomt 
zwątpioalami na tle grozy wojennej i jeszczo 

lstaszniejscej grozy Aydiowcgo upadku w «a- 
; r.odzie, > *0, ■ 1 -f

jenne wobec W. Bry lanji będą miały pierwszeń­
stwo w pokryciu, na którem  są zaoezpieczo- 
ne?“ Natom iast nie jest prawdą, co donosiły 
pisma paryskie i belgradzkie, żeby zapytanie to 
nnalo jakikolwiek związek z przedwojennem. 
długami Austro-Węger, w którcch  obecnie par 
tycym ija te trzy państw a jako s’ikcesyjne. 
„W szystkie fałszywe kombinacje —  kończy 
„Times11 —  co do motywow, jakiem i kierowała 
się W. L .y tan ja , m ają swe źredło w tem nie-

i i i i—n i i i i i w i i m  g i

porozumieniu, spowodowanem przez żywioły 
wrogie Wielkiej B rytanji11.

Nie mu treSnośc! m ędty Polska 
e  czechsntl?

Wiedeń, 14 stycznia (PAT). „N. Fr. Presse1' 
donosi z .Belgradu: Po ukończeniu obrad koT» 
fcrencji ministrowie Duca i Benesz udzielił’ 
dziennikarzom informacyj. D r Benesz w szero 
gu wyjaśnień oświadczył, że w stosunkach 
między Czechosłowacją a Polską niema Ład­
nych trudności no uregulowaniu sprawy Jawo* 
rzyny, klóreby przeszkadzały porozumieniu(J?).

A w a n s e  w e j s k o w e
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 14 stycznia. Przygotowawcze 
prace nad zestawieniem list pierwszego awan­
su normalnego w wojsku połskhm dobiegaj* 
końca. Wszystkie listy  awansujących oficerów 
ze starszeństw a jak  też z wyboru zos.ana w 
najbliższych dniach przedstawione ministrów1

O ile 'zrozumiałem jest tak ie  zestrojenie 
twórczości artystycznej z  burabwą dvnam iką 
momentu historycznego, tak , żo w postać5 Keu 
l.igliłi (jak dawniej w postaci Irydiona czy na­
wet A ntenora) mógł poeta wyrazić swój ból i 
narodowy, tak  z drugiej strony nie można nie 
żałować, że tak  w-olki poeta i myśliciel (pree- 
dew szystkhm ) a zarazem tak  gorący i szlache­
tny pa*rj'ołS, już w owej chwCi (a tem bardziej 
w ''bwi!5 dzisieiszej, już oddalonej od tandych 
kiólkowzrocznycn „orjentaeyjnyeh11 t sporów) 
uli.* umia} spojrzeć pod kątem  znacznie szer­
szym. Bo jeśli mi istotnie w spiskowcach z 
.,IvaligiŁ,:“ chciał napu:;tnewać pew nych polity- 
k w poislcich,  ̂wśród, burzy wojennej, wskrzą- 

wj muwffii Krakowa, o p iek u jący ch 11 wte- 
oiozyzry, bo jakże mógł 

A muiec ze i po drugiej stronie frontu byli 
tknąibni „spiskow cjdr którzy ze szRodą wta- 
s n e j^ j« ły 2iiy  także i l ł  swój sposób „spisko­
wali , ofiarując szablę honorową wielkiemu 
ksłęcn* Mikołajowi, czy we LwmwJe z  Bobriń- 
aknn w przyjazne jid ity  wchodząc. Jakże mógł 
nic popatrzeć „w serca11, by się przekonać, ża 
moż" więcoj w tom byłó o b u s t r o n n e j  po- 
niy łk ', n iili WMiy, żc jedni i drudzy działali w 
I izsfcotiaaiaj jg  t̂ hłe w łłin k  dolrzc będste dla 
ojczyzny.

A TTs*zcie powta. (aiój Bota, p o s t  a), gdy- 
y? b j i  w sobie opanowsj ro*ipTsn« nertyy Ka-

s e r c e m ,  wiełfctthantwHn, Seoiobająparaligułi   ,  ------------------------------ _____
scrccm, spojnuł, możoby bri zobaczrrt, i e  wła­
śnie z  zwrłązku, Wifej-yu. c z y  dalszysn) t  kra­
kowskimi „spiskowcami11 paliły rię wtsdy pen- 
ne ofidipe serca iriłskiói na. Ł-ężkiej, . wiailen-

rodycznej drodze wykuwając nowy czyn zbro, 
ny i w tajnych naradach „spiskując11 przeciw 
ko Beseterowskicj przemocy, co różniej ir 
przyszło plac.ić drutami kolczs stemi Benjam' 
nowa, Szczypioma, później Rusztu i Manna 
rc>3 Sigotu A wtedy —  byłby się może woznió 
na wyniosłą, świętą górę Pojednania i przeanc 
wił językiem nie przeiażonego Kaliguli, lec 
płoniienistom słowem swojego .Ji martwy et 
wstania11, o czcm dzisiaj jakby wiedzieć ni 
chciał, gdy nam w swym autoreferacio uprzj 
tamnia, z iakiej to tiagicznej pomyłki (zdaniei 

: naszem) serca1, obłąkanego bólem, wyrósł jeg 
utw. ór.

2e w atmosferze wojny, tak rozoygoian 
drżeniem lęku y  tragicznych nieporozumte 
mogła się zrodzić koncepcja nerwowego «tr. 
chu pized widmem spisku-nieuzcięścia, łn: 
cencja Kaliguli, osclczonego spiskowcami, je 
to zuDcłnio zrozumiałe

Czy jednak w obecnej chwili, gdy trsal 
nam łudzi mocnych, gdy leczyć się należy 
chorobliwych majaków wyobraźni, z dotk 
wych ran serca, wzajemneml ćm am i wiftDlc: 
poranionego, pożyteczncm było wprowadzani 
ponowne na scenę chorego, neurasteckc«nąj 
Kaliguli z  przydaniem mu do bolcu .,t>artyjn 
go1' mi-^cza, z nrr.wdaniem komeatarza, ie  o 
się zrod»n. „na marginesie polityki11? --------

Sąorę, żc rtokroó lepiej było usłyszeć p 
no m l  o podniosłą, a  obiektywną .prLorftpo] 
„Zinartw chWłta.iiA11, niźk (F *  pisał Iried; 
piwł») myśi żartą Łarodki''iu zwątpienia • 
cdisłsosfcć przed pospółstwec c i e r p i ą c ą  
b o I e 4 n i e j“. BQł-



Nr. IŁ N o w a  r e f o r m a \u o re K , lu  stycznia IW j .

spraw wojskowych do podntsania, poczem będą 
przekazane prezydentowi Rzeczypospolitej do 
zatwierdzenia.

K re d y t fran c u ski dia Polski
Paryż, 14 stycznia (PAT). Dziennik urzędowy 

ogłasza ustawę o kredytach dla Polski w wyso- 
kości 400 mii jonów franków.

£ n a i e i * z c t i  T r o c k i e g o
P a r t  j a  w z y w a  T r o c k i e g o  

d o  s k r u c h y
Moskwa, 14 stycznia (PAT). Odbywa się tu 

11 konferencja partji komunistycznej. W  piątek 
Kamieniew wygłosił referat o historji dyskusji 
w partji, uzasadniajac stanowisko centralnego 
komitetu. Po tym referacie uchwalona zostata 
rezolucja, w której konferencja uznaje słusz­
ność polityki centralnego komitetu, wyraża ma 
zaufanie i odrzuca wysunięte pr-tez opozycję, 
na której czele stoi Trocki, zarzuty, jako nie­
uzasadnione. Rezolucja odrzuca próby wyko­
rzystania demokratycznego parlamentaryzmu 
w kierunku swobodnego stosowania w łonie par­
tji ugrupowań, gdyż  to oznaczałoby przekre 
sienie organizacji koalicji. Rezolucja wyraża 
dalej żal, że Trocki wystąpieniem swojem po­
pełnił, błąd, gdyż zdaniem konferencji, była to 
próba poderwania zaufania do pracy władz par­
tyjnych. Konferencja, powiada dalej komuni­
kat, jest przekonana, że uznanie przez Trockie­
go błędu byłoby najlepszym sposobem zlikwi­
dowania nieporozumień, obostrzonych jego 
walką wewnątrz partji.

ftsiely nk thcct poś'2 in itio
CZSSKlPjl!

Moskwa, 14 stycznia (AW). Stieklow w 
„Izwiestjach" ogłasza artykuł, w którym  na­
pada na Czechy, jako państwo, pragnące po­
średniczyć między sowietami a rządami, które 
Rosji jeszcze nie uznały, tóliekłow jest przeciw­
ny pośrednictwa Czech w sprawie uznania Ro­
sji przez Francję tom bardziej, że Czechy sa 
me Rosji sowieckiej jeszcze nie uznały.

iH & s s w  n k i i M k a  p r ą d u  w a likU  
frsiEcusKlel

°ary i, 14 stycznia (AW). Według doniesień 
Ilarasa z Rio de Janeiro, banki niemieckie 
rzucają na tamtejszy rjnek znaczne ilości fran­
ka francuskiego, po kursie niższym niż jest no­
towany. Sprzedają one naprzyklad bankom 
francuskim i włoskim frank po 440 rejsów za­
miast po kursie 442, jak jest oficjalnie nutowa. 
Bj.

H u s ! d y p lo m G ię c zn s  B m o K s H iB o o
Kraków, 14 stycznia.

Z ars z'1 wy donoszą, że w sam dzień ustą- 
* ć-nla rząd u p. YAiosa pidnisane zostało od- 
wohsnie z S jfj; posła polskiego, dra Tadeusza 
Grabowskiego. Stanowisko jego -niał zająć dr 
Alfred Wysocki, b. radca lega^yjny polski w 
Berlinie. Sprawę tę rząd p. Grabskiego poudał 
fw łz ji, czego następstwem było, że dr Gra­
bowski pozostaje nadal posłem polskim w Bul- 
garji.

I dobrze zrobiono, że cofnięto zarządzenie po­
przedniego ministra spraw zagr. p. R. Dmow­
skiego. Dr Alfred Wysocki bowiem jest bar­
dzo inteligentnym i pożytecznym urzędnikiem, 
na stanowisku radcy logacyjnego w Berlinie 
oddał Polsce niezaprzeczone) usługi, i czy to 
w ministerstwie spraw wewnętrznych, czy w 
min. spraw zagranicznych z wielkim pożytkiem 
prac-owaó może na odpowiedzialnych stanowi­
skach. Posiada do tego wszelkie warunki. Ale 
di Tadeusz Grabowski, jeśli się nie mylimy, od 
chwili ustalenia się naszych stosunków dyplo­
matycznych z Bułgarją, zajmujący stanowisko 
przedstawiciela naszego w Sofji, okazał wyso­
kie dla spełniania swoich obowiązków kwalifi­
kacje. Dr Tadeusz Grabowski, b. profesor gim­
nazjalny w Krakowie i literat-slawista, posia­
da przedewszystksiem znajomość jeżyków połu- 
dniowo-slowinńskich,' po bułgarsku może poro­
zumiewać c-ię w słowie i piśmie, co na tern sta­
nowisku j°3t rzeczą bardzo ważną. D r T. Gra­
bowski okazał nadto, jako poseł polski w  So­
fji, wiele tak tu  i zręczności dyplomatycznej za­
równo w czasach Stambulijskiego, jak w 
chwili przewrotu i podczas rządu Gankowa. — 
Polska nie była w tym czasie narażona na ża­
dne. scysje z państwem, zawsze z nią sympaty- 
zującem; przeciwnie w dradze trak tatów  za- 
dui*?" ..w ’?.-?. Bułgara ją ściślejsze węzły.

To dr Grabowski, dzięki swoim kultnral- 
rvin war n odfgrai w lite rackim i ar 'y - 
ś; ocznym jwiecfe Bidgarji zaszczytną dla Pol­
ski i<Gę, żu*c'i#jny niejednokrotnie sposobnoś1

.ukazywać, że  dr T. Grabów-ki był jednym z 
inicjatorów założenia Towarzystwa polsko-bui- 
parekie;.'-.), które uczciło nic.dawno piękną uro­
cz/stos ‘ą pamięć- W ładysława W arneńczyka i 
v ogóle 7apuznaje B u łg aró w  z literaturą i kultu­
rą  polską, coraz intensywniej wprowadzaną do 
czasopism lite.aekicli i na deski teatru  narodo­
wego w Sofji. Odwołanie więc dr T aJ. Gra­
bowskiego ze stanowiska posła w Buigarji, na 
ktorem  pozyskał sobie zaufanie i sympatjo za­
równo rządowych,- jak kulturalnych sfer buł­
garskich, byłoby dla Polski niepowetowaną 
szkodą.

Dr Tadeusz Grabowski nie jest czynnie zaan­
gażowany w  żadntm  stronnictwie polskiem. 
Ldaje się że to właśnie było powodem zamiesz- 
c zenia go przez p. R. Dmowskiego na proskryp ■ 
jyjnoj liście endecji.

7, W arszaw y donoszą, że radca legacyjny w 
poselstwie Rzpiitej w Berlinie dr Alfred V, ysoc- 
ki obejmie m  miejsce p, Michałowskiego sta­
nowisko posła polskiego w Sztokholmie. W naj­
bliższym czasie uda się do Brukseli na stanowi­
sko sekretarza posebp w a p. Tytus Komamicki.

t  W in c e n ty Ranacki
Scena po lska okryw a się żałobą. W  sobotę po 

południu zm arł w W arszawie nestor polskich a rty ­
stów  dram atycznych, W incenty R apacki, po prze­
szło półw iekowej działalności.

G rodzony w  r. 1840 w L ipnie, ziemi płockiej, 
po ukończeniu  tain .ejkzego jgim niujum  w stąp ił 
w  r. 1808 do szkoły dram atycznej w W arszaw ie, 
poczem, po k ró tk im  pobycie na scenie prow incjo­
nalnej Padego, zaangażow any został do teatru  
lwowskiego pod dyrekcją Miłaszewskiego i tu ta j 
już rozw inął swój wielki ta len t i sumienność w 
opracow aniu ról charak terystycznych . P rzeszedł 
następnie na scenę tea tru  krakow skiego, zostają­
cego pod dyrekcją Skorupki, poczem  zadebiutow ał 
w  r. 1«G0 w  W arszawie, gdzie, zrazu jako czło­
nek te a tru  „R ozm aitości1, później jako  reżyser obu 
teatrów , sta le  działalność sw oją artystyczną roz 
wijał, w ystępując często, jako gość mile w idziany, 
na scenach krakow skiej i lwowskiej.

Były to  czasy intensyw nego rozwoju te a tru  pol­
skiego i  w ielkich ta len tów  aktorskich. Dość wy­
mienić, obok R apackiego, nazw iska Żbikowskiego, 
K rólikow skiego, M odrzejewskiej, Fofm anow ej, 
Bolesława Ładnow skiego, Ostrow skiego, :Bakało- 
wiczowej, F eliksa Bendy, W olskiej, Urbannwi- 
czownej, D erynżanki Popielów nej i w. ,. W śród 
tych ta len tów  w ybijał się na plan pierwszy w za­
kresie ról charak terystycznych  śp. W incenty R a­
packi. M ając z n a .u ry  wszelkie ku  tem u -warunki, 
tw orzył n a  scenie ty p y  żywych ludzi, podbijał

eznj ch. łlim o  naw et dobrej woli nie są ci funkcjo- 
narj„sze w stanic zadaniu swem u sprostać.

Zaznaczyć należy, że stosunki bezpieczeństwa 
pogorszyły się znacznie w naszem mieście od nie­
daw nego czasu. Mimowoli nasuw a się py tan ie, co 
czyni w tych w arunkach kom enda policji n a  Kra- 
ków -m iasto.

W  interesie ogółu w yrażam y nadzieję, żo kom ­
peten tne czynniki, a zwłaszcza znany ze swej 
energji szef bezpieczeństw a przy województw ie dr 
K rupiński, oraz w ytraw ny dyr. policji dr Styczeń, 
natychndast przedsięweziną celowe środki, aby 
K rakow owi zapewnić dawne bezpieczeństwo.

1
O..1

' -s
K raków , 14 stycznia.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE za spokój duszy 
śp ks posła  Kazim ierza Lutosław skiego odbędzie 
się staraniem  K oła krakow skiego Z. L. N  we w to­
rek, dnia 15 bm o godz. 9 rano w  kościele Naj 
Fanny  Marji.

(s) POW ROTNA FALA MROZÓW. P o  kilku 
łagodnych dniach nastąpiła nagle zm iana w tem ­
peraturze. Od dwóch dni mam y zwłaszcza w  go­
dzinach porannych silno przymrozki. Dziś w go­
dzinach porannych term om etr w skazyw ał 8 stop­
ni R eanniura, zaś koło południa 5 stopni.

POPISOW I ROCZNIKA 1903, na k tórych  w tym  
roku  przypada kolej odbycia powinności wojsko­
wych, jjowoiani zostali do przeglądu wojskowego 

słuchaczy in tu ic ją  sw oją artystyczną i m aestrją  iuż na j>odstawie nowej ustaw y o obowiązku shiż-
gry. Jego  „Radziw iłł Panie K ochanku" s ta ł się je­
go w łasnością i schodzi z nim  do grobu. N ik t po 
nim już chyba tej postaci nie odtw orzy w  te j sile 
praw dy na scenie polskiej. Niezrównanym, m i­
strzowskim  w prost był jako  V aucl;n w „Safandu- 
laeh" Sardou. T rudno sobie w yobrazić, aby  sce­
na francuska lepszy typ  te j postaci w ytw orzyła. 
Polo „S kąpca" M olierowskiego, Ł atk i w  „Dożywo­
ciu" F redry, re jen ta  Milczka w „Zemście" F redry , 
Jagona  w „Otellu", Ja n a  K azim ierza w „Maze­
pie" Słowackiego, — były  to  kreacje śp. W incen­
tego R apackiego wprost niezrównane, tkw iące do 
dzisiaj w wyobraźni i pam ięci sta rych  bywalców 
teatralnych.

Można powiedzieć, że cala generacja aktorów  
kształciła się w te j sztuce, ja k ą  n a  scenie rozw i­
nął R apacki, liczono się od niego niesłychanej 
sum ienności w ctu.raki.eryza.Cji zew nętrznej i od­
tw arzaniu ducha postaci. Bu R apacki w każdej 
roli był innym , a zawsze stw arzał t j rp żywy, praw ­
dziwy. Pod tym  względem był niedoścignionym 
mistrzem. Nic dziwnego, że autorow ie dram atycz­
ni tworzyli dla niego role, że nadał on charak ter

by wojskow ej, k tó ra  zacznie w lecie obowiązy­
wać. Pobór odbyłby się w m aju i  czerwcu, w cie­
lenie zaś do szeregu w  październiku.

W  tym  roku znajdą zastosowanie po raz pierw ­
szy nowe przepisy o służbie wojskowej jednoro­
cznych. Jednoroczni o trzym ają powołanie n a  po- 
iowę lipca; w m aju powołani zostaną do odbycia 
dłuższych ćwiczeń zakwalifikowani do służby 
wojskowej z rocznika 1923.

(s) NĘDZA EM ERYTA POWODEM SAMOBÓJ 
STW A. W  niedzielę wieczorem rozeszła się w Kra­
kowie wieść o tragicznej śmierci znanego w  K ra­
kowie b. prezesa sądu okr. Karnego śp. d ra Dio­
nizego Pogorzelskiego.

Sp. d r Pogorzelski przybył w niedzielę do biura 
U rzędu rozjemczego w  m agistracie i  tani przy 
b iurku w ystrzałem  z rewolweru odebrał sofcie ży­
cie.

P rzyczyną tego rozpaczliwego kroku  była sk ra j­
na nędza em ery ta sędziowskiego, k tó ry  sw ego 
czasu piastow ał wysoką godność w  hierarchy, sę­
dziowskiej, jako radca  dworu i prezes sądu kar-

i now y pęd literaturze dram atycznej polsk itj. Jaskraw ym  przykładem  obecnej nędzy urzęd- 
Sam także był autorem  utw orow  dram a.ycz-1njczcj  ̂ zwłaszcza w śród em erytów państwowych, 

uych. Jego  „W it Rtwosz  ̂ sw ego czasu ( 1 woi zo- j {akr, że nieboszczyk po 22 la tach  służby sę- 
ny  na sten ie  krakow skiej przez Józefa L /c h te ra , d^ow skicj i mimo wysokiego stanow iska pobie- 
porimla pierwszorzędne -va. ry literackie. ± osan.o ra j ty .u lem  em erytury zaledwie 23 miljonów mk. 
„Maćko Bi r ku wic Był tąkże W incenty R a p ac E  miesięcznie, co oczywiście w dzisiejszych czasach 
autorem  k "k u  powieście, i  k tórych „H anza dra drożyzn innych nie starczyło  n a  na Lskromniejsze 
kow ana była w swoim czasie w „Nowej Reformie . utrzym anie. W tych w arunkach śp. d r Pogo- 
Sumienność w opracowaniu tem atu  i niepospolity rzcls].j m usiał mimo choroby i podeszłego wieku 
u ł w ‘ literack i i tu ta j przebijały z utw orów  jego zabicgać 0 pracę. UzyskaC też wijecie w magi-
Pl6 ra- , , stracie w  m iejsk. UrzętL rozjemczym dla spraw

Bardzo częstym gościem byw ał śp. W . R apacki ^ .
w K rakow ie W ystępow ał w  starym  teatrze za uy-, zroz(imla]a ^  rz! M ą, ie  te  dochody nie
r e - j ,  i.G iuecksona, w teatrze błowac- y  n potrzeb m bo-
kuigo -a  dyrekcji T ad. Pawlikow skiego K otar- ^  d[ Fo^ ovzehkl uiom -i
hiuskicgo, Rydla i S o tft.ego . Zawsze podbijał d u -  J  { „ l)d.iawać siQ m usial s ta łe j '
chaczy swojemi k rea tjam i, zawsze po uwiai.y i tp - ]ek arsk jej. Sam obójstwo to  było aktem  
entuzjastycznie w itai.y , żegnany z żalem. _ razp a tzy . W yw ołało serdeczne współczucie w tu-

O statniem i czasy, z powodu podeszłego w n k u , eh k j l ' ch yby'wat0Rkich i winno ono stano-
nie opuszczał W arszaw y ^ ak o  em eryt teatrów  ^  m em ento dla naszych czynników rządowymi, 
w arsza w sk i*  występowa! jeszcze od czasu do wregzcie zajać 3  losom em erytów ,
czasu na deskach teatra lnych  Jeszcze przed d w o -. o i c u a p w i  m t f i
m a miesiącami grał re jen ta  Milczka w  Z em ście"J W  GROŹBA ZAM KNIĘGA PIEK A RN I M IEJ- 

W ieiki t; len t ak to i ;ki, lumina ; i c t a l* .  b a . r u  S K IE J. J a k  nas iefo-m ują, zap<^y m ąki w pie-
polskiego, zam yka śj W incenty R apacki piękną karm  miejs! lej w yczerpały się zupełnie. Dziś o-

. g  _____ graniczono w vniek chleba do połotvy. W  gł. urzę-

UJĘCIE OSZUSTA. Z W arszaw y donoszą: Zbie 
g ły  zagT°nicę A bram  Blim, obyw atel am erykań­
ski, k tó ry  nabrał m anufaktury  od różnych łódz­
kich kupców , zapłaciwszy za n ią  fałszywem i we­
kslam i n a  sum ę kilkudziesięciu miljardów mk., 
został u ję ty  na tery torjum  Niemiec, skąd zapew­
ne w tych  dniach zostanie przewieziony dc W ar­
szawy i oddany do dyspozycji tu t. w ładz sądo­
wych,

PŁA CE ROBOTNIKÓW PIEKARSKICH Z
W arszaw y donoszą l l  bm.: W czoraj odbyła się 
konferencja w  spraw ie zwaloryzow ania p łac robo 
tników  piekarskich. Po w yczerpującej dyskusji 
przedstaw iciele cechu piekarzy i g rupy  piekarń 
parow ych zgodzili się n a  zwaloryzow anie plac za­
robkow ych w  następującej wygokości: Od dnia 
21 bm. w ykw alifikow any robotnik  piekarski o- 
trzym yw ać będzie 7 złotych polskich, a  pracow ­
nik nieodpowdedzialny 6 i pół złotego dziennie, 
według kursu  franka złotego, ogłaszanego przez 
m inistra skarbu

WIECZÓR SYLW ESTROW Y W  DOMU PP. MI­
CKIEWICZÓW. Z P ary ża  donosi korespondent 
„K urj. W arsz.“ : W iciu członków kolonji polskiej 
udało się w wieczór sylw estrow y na ulicę Guene- 
gaud  do pp. Mickiewiczów, k tórzy  od la t 40 u- 
trzym ują w Paryżu ciągłość sta rych , em igracyj­
nych trądycyj. Iluż ludzi w ciągu tego czasu 
przewinęło się przez ich salon? Ile wielkich w y­
padków  ziożylo się n a  w ytw orzenie w  domu syna 
wieszcza tej atm osfery przeszłości niepow iot- 
nej i w ielkiej? W itając Nowy Rok w szyscy ze­
brani, słowem i m yślą w yrażali życzenie, aby dłu­
go jeszcze dom pp. Mickiewiczów był ogniskiem, 
tem cenniejszem im slarszem , grupującem  P o la ­
ków  n a  obczyźnie.

KATASTROFA OKRĘTU. Z Londynu donoszą 
l t  bm.: A ngielska łódź podw odna „L 24“ zatonęła 
na pemem morzu w pobliżu P ortlandu, w skutek 
zderzenia się z pancernikiem . Istn ieje obawa, że 
cala załoga zginęła.

SAMOLOTEM DO 31EGUNA. Do Berlina przy­
był podróżnik polarny, A m undsen, by zakupić ma- 
lorjały  dla uruchom ienia 2 sam olotów , przy  po­
mocy k tó rych  zamierza podjąć wyprawę do bie­
guna północnego. Am undsen je st zdania, że drogę 
do b ieguna ze Spitzbergu odbędzie w ciągu 2.1 
godzin.

R EW IZJE  I ŚLEDZTWA W  MOSKWIE. W edle 
oficjalnych danych, w  ciągu dz esięciu miesięcy 
w Moskwie dokonano 13.392 rew izyj m ieszkanio­
wych i osobistych, przyczem  wszczęto 47.699 do­
chodzeń sądowych, a  oskarżenia dotyczą przewa­
żnie „działań antipaństw ow ych" oraz uchylenia 
od służby w  szeregach arm ji czerwonej.

ZGON REKTORA POLITECH NIKI GDAŃ­
SK IE J. Z G dańska donoszą 12 bm.: Dziś w po­
łudnie zmarł tu  jeden z najw ybitniejszych przy­
wódców nacjonalistów  niemieckich, rek to r poli­
techniki gdańskiej prof. Mathaei. P rof. IJa thae5 
by ł w swoim czasie wychowawcą dzieci b. cesarza 
W ilhelma. W  r. 1920 został w ybrany do zgrom a 
dzenia konsty tucyjnego m. G dańska, a  następnie 
R yl prezydentem  sejmu gdańskiego. Prof. M atnaei 

iy był ze swoich w ystąpień przemw Polsce.

nie ze względu n a  znakom ity program , w którym  
weźmie udział również w vtworn# tancerka estra­
dowa p. Lubańska. W e środę 16 bm. 0
wieczór gm ach te a tru  im. Słowacku 
w posiadanie kom itet, zapew niając gosc.u. i. 
zabawę. B ilety i zaproszenia w ydaje kom itet w 
gm achu te a tru  im. Słow ackiego w godz. od 11—2 
i 5—7. ,

PRZED DZISIEJSZĄ PREM JERĄ  W  „BAGA­
T E L I". Dzisiejsza prem jera „Nocy S abatu" stano ­
wić będzie prawdzi"- '-ydnr/o '’'' •'rty^lyczne.

D yrekcja „B agateń  , uająe pi.iili •ziiu.iei Kraków 
skiej możność zapoznania sic z tem  najnow szim  
dziełem sztuki ta len tu  B enaventa, n a  żadnej pol­
skiej 6cenie jeszcze nie wystawianym , zap ecn iła  
jednocześnie „Nocy S abatu" pierw szorzędną supeł 
nie now ą w ystaw ę i doborową obsadę.

K ierunek reżyserski pozostaje w niezawodnych 
rękach znakom itego a r ty s ty  dram atycznego p. J ó ­
zefa Sosnowskiego, k tó ry  zarazem  g ra  księcia 
Miehała.

Świetnie postaw ioną scenicznie i niezmiernie in­
teresującą psychologicznie rolę Im perji objęia p. 
Iza Kozłowska.

W  innych rolach w ystąnią: pp. H ańska, Hore- 
cka, Sznage-Andruszew ska, K w iatkow ski, Melina, 
Solarski, Noskowski, Godlewski, R atsehka, W in- , 
kler, W esołowski, Turski, W ysocki i i. P rolog do 
widowiska, k tó re  autorow i podobało się nazw ać 
„nowelą sceniczną" w w ykonaniu p. Zygm unta 
Nowakowskiego.

Nowe kostjum y i nowe efektow ne dekoracje 
przyczynią się niewątpliwie do uśw ietnienia barw­
nego obrazu.

„Noc S abatu" u?.o .. poniedziałek 14 bm. oraz 
w dni następne 

Z O PERETK I. „Szczęście M ery", opere tka Gil­
berta  g ran a  będzie dziś w poniedziałek 14 bm. 

dn; następnych.

REPERTUARY- 
TEńTR IM. SŁOWACKIEGO.

Poniedziałek, 14 bm.: ,.Kaligula“.
Wtorek, 15 bm.: „Kaligula".
Środa, 16 bm. o 5 po po i: „G ■'altu co się 3-;eje“; ( 

wieczorem o 9: „Kabaret-aancing"
T E A if t  „BAGATELA".

Poniedziałek 14 b n . „Noc Sauathu" (Premjera). 
Wtoi-ek, 15 Dm.: „Noc Sabathtf .
Środa, 16 bm.: „Noc Sabatbu".
Czwartek, 17 bm.: „Noc Sabathu '.

TEA TR M lhJSK I „O PER ETK A ":
Poniedziałek, 14 bm.: „Szczęście Mery", j- łag? 
Wtorek, 15 bm.: „Szczęście Mery".
Środa, 16 bm.: „Szczęście Mery".

KINOTEATR „REDUTA" (ul. Lubicz ló ). j
Poniedziałek, 14 hm.: „Stworzenie świata".

TEATR ŚWIETLNY „UCIECHA". , 
Poniedziałek, 14 bm.: „Tin Minth .

K in o t e a t r  „s z t u k a " (ui. św. Jana):
Poniedziałek, 14 bm.: „Płonąca kuia“.

S o u u n łk a ty  i  ^am ria ilo m ieu ia
POSIEDZENIE DOROCZNE KOMITETU DO-

POŻAR TEATRU. Z Moskwy donoszą, że spa- RADCZO ARTYSTYCZNEGO RESTAU RACJI K ą

epokę w rozwoju sceny polskiej. 
Cześć Jego pamięci!

i) bczjleczeniffiłc M  p u S i:x e £ e  
(0

graniczono w ypiek chleba do potowy. W  gł. urzę­
dzie żywnościowym zp.płaciia gnrina część gotów ­
ką, częścią wekslam i, z dalszym i do reeskontu  w 
P .K. K. P. za 8 wagonów- mąki. Mimo telegrafi­
cznych doniesień, że ma.kę wysłano, po dziś dzień 
nie nadszedł do K rakow a ani jeden wagon. Pre- 
zydjum m iasta urgow ało dr ś spraw ę telegraficz­
nie. Z brakiem  m ąki walczą również większe zw-ą- 

(Echa ostatn ich  w łam ań i kradzieży w centrum  zki spożywcze, jak  „P ro le ta rja t" , „Zospó1". Spól- 
m iasta). ' lzielnia ko lejarzy , kt<we również wplaciiy do Gł.

l i) W  ostatnie! tygodniach szerzą się w K ra- J ' ę^sP G R T Y N yĘ G L A ^D L  A KRAKOW A.
kmvie w zastraszający sposób kradzieże a * c z e - j  &  ' K r :owa dla m agistratu  12 <<
golnie w łam ania sklepowe 1 kasowe. Praw ie co , Z1S nauesziy uo r-rcuci a  u =, 
dzień notuje kronika policyjna, że te lub owo mie- igojiow  węgla, k  óry rozwgzi 1' in( . ■
szkanie zostało przez opryszków ograbione, j e  dynko w m iejskich oraz spr c  j ę _  '
też. że c Z  sklepi i magazyny i  to  jakby  n a > d n o 5 «  w  drobnych iloscrach (do 5 cetnarów

ironję w sam em  centrum  m iasta -  zostały  wy- “  \h ALKA Z P A SK a RZAMI I WALU-
prozm ne. 'CIARZAM I LWOW SKIMI. Folicja lw ow ska pro-

e Bpo.-obu di Oi o n  yc ra  oiezy, j. j ■ daj cj  ,  pookarstw em . Swieto w ykry­
t o  pizygolow au do tych wlomao, wmo.to.em jest ^  ,  ^ d o jrz a n y c h  n A -

stancy j w m ieszkaniu prj-watn. Rozsprzedaż 60C0 
kg. słoniny, skonfiskow anych u  m asarza Lcbu ki, 
m iędzy ludność, rozpoczęła się po cenach m a.isy- 
maiiiycii.

Także na czarnej giełdzie przeprow adziła p i l i
.* 7 r  „ ■■' z  . Cj., w cz:isic k tórej epiowadzono na pali­wo ostatnio w łam ania, przechodząc awoia bez- ° 8- „ , > trofirinniTn •. . . . i , . i* • c „ in  v aluciarzy, ukaranych  4 ’ godzmpem w e-cztinoscią w szystko, co sic dolycbczas w te j d-.-ie- 1U *v-- ,

dżinie słyszało. 1 tak  włam anie do sklepu jubi- i  k o n fieU tą  u d aró w ,
lerskiego Zająca przy Iit.ji A B, ograłńenie K a­
zimierza Sznajurowicza przy linji C-D, w ypróż­
nienie sklepu Kwaśniewskiego w sam ych S uk:en-

ponad w szelką w ątpliw ość, że grasuje tu , w  nar 
szem mieście ściśle zorganizow ana szajka w łam y­
waczy, k tó rzy  znając, dokładny teren  operacyj 
ny — wedle planu z góry ułożonego, kolejno o- 
grabiają w ybrane orzez siebie objekta.

W ystarczy przytoczyć choćby tylko p rz\ kiado-

l  kraju i -c  Śwssfa
ILU JE S T  K OLEJARZY W POLSCE? Urzędo- 

n k ach . Inne pomijamy. Doszło do tego, że w ia - 'w ą  RAT. podaje ilość nereonalu na poiskT-h ko- 
ściciele ograbionych m ieszkań nie zgłaszają już lejach żelaznycb i  pre-iir m arzu na r. 1924, w 
więcej w łam ań i kradzieży do policji, bo stąd  nie pc.jw L auiu  z r. U. !8 i 1922. 
spodziewają się żadnej pomocy. W euiug tego źródła byłe m acow ników :

T ak  wi§c bezpieczeństwo mienia zd rne jest pod faSji; w ' *
okiem policji i mimo jej istnienia — w prost na E ta tow ych  jd g j. W  BJft 
łasKę i niełaskę bandytyzm u. j N ieetatow ych rąĘ ftg , u , -ł3 b

P rzyczyny tych stosunków  leżą niewątpliw ie w Sezon, i niest. 
sam ej organizacji policji, jednak , o ile chodzi o 
sam o bezpieczeństwo K rakow a, głównej przyczy­
ny zla dopatru je się opinja publiczna w wadliwem 
kierow aniu kom endy policji n a  m iasto K raków .

Przeprow adzono bezrozumną redukcję sił poll- 
cyjnych, sta rych , w ytraw nych ajentów , zastąpiono 
mfeitymi wyw iadow cam i, nie m ającym  d o s ta tł-  
cłiicgo przygotow ania enl też zm ysłu policyjnego,

1923
86.491
66.661

8.050

1924
87.535
95.983
35.219

iii się lam  te a tr  eksperym entalny F ornegera, t. 
zw. „Marńfcr". P ożar w ybuchł po zakończeniu 
przedstaw ienia, wobec czego ofiar w ludziach nie 
było. S tra ty  m aterjalne są bardzo duże.

CHURGRA ANATOLA FRANCEIA. W edle w ia­
domości z P aryża, jeden z najw ybitniejszych pu­
blicystów- francuskich, A natol F rance, poważnie 
m padł n a  chorobę nerw ow ą i przewieziony został 

h a  klinikę. _ j
r.

Z MARLI:
  P io ti K  ł a p u t. kierow nik b iura rachunko­

wego krakow skiej akcyzy miejskiej, jeden z naj- 
gorliwszp-ch urzędników m iejskich, zm arł 11 bm. 
w 46 r. ż.

  Kazimierz N i e g o l e w s k i , *  s ta ro s ta  lubił*
niecki, wnuk pułkow nika A ndrzeja Niegolewskie­
go, bohatera z pod Sam osierry, a syn śp. Felicjana, 
posła n a  Sejm prusk i i do parlam entu  niem ieckie­
go, zm arł w 53 r, ż.

  Ju l ja  i  Jastrzęb iec W elinowiczów S i e a  i e-
w i e ż o w a ,  zm arła dnia 12 bm. w 85 roku życia. 
Nieboszczka pochodziła z rouziny go- ąco w yzna­
jącej zasadę: gente Butheni, natione Poloni. W y­
szła za ks. Em ila Sieniewicza, unitę, rówifież gy- 
rącego pa trjo tę . N ależał on do pierw szych, n a  ! .to • 
rych spadło w  r. 1873 prześladow anie za wktrę. 
Po długim więzieniu został z rodziną w ygnany z 
K rólestw a. K rakow ianie pam iętają tę  piękną po­
stać  polskiego kap łana , p rzygarnął go bov ie-in 
biskup D unajew ski i umieścił przy  kościele N. P. 
Marji, gdzie do końca życia, otoczony pew-szejh- 
aym  szacunkiem  spełniał kapłańskie obowiązki. 
Zm arła wiernie dzieliła jego oeżk ie  losy. ozosra- 
w-ila po sobie pam ięć pełnej miłości i poświęcenia 
kobiety . L licznych jej dzieci żyją w K rakow ie 
Ja n , sfśaosta górniczy i Jadw iga Monissowa, zona 
radcy apelacyjnego. Pogrzeb we w iórek o godz. 
11 z kaplicy cm entarnej.

TEDRY W A W ELSK 1FJ odbędzie się we czw artek 
17 bm. o godz. 5 po poł. w  pałacu BDkupim. Po­
rządek dzienny; Sprawozdanie za rok  ubiegły i 
ułożenie p rac na rok  następny.

Z UNIW ERSYTETU LUDOWEGO IM. A. MI­
CKIEW ICZA W  KRAKOW IE. II kurs encyklope­
dyczny nauki obyw atelskiej rozpocznie s>ę we 
środę 16 bin. o gouz. 7 i pół wieczór prelekcją 
w stępną prof. d ra  St. K ota. W stęp jediioraL,/«rv 
n a  bale 40.000 m k.. d la  członków 21 000 mk. W pi­
sy n a  kurs przyjm uje do środy włącznie sek ie- 
ta r r ja t  U. L. (Aleja K rasińskiego 8, dom górni­
ków) codziennie od 5— 7 wieczór.

Z BR A TN IEJ POMOCY UCZNIÓW AKAD. 
SZT. PIĘK . W szelkie zamówienia na reklam y i 
dekoracje sal balowych oraz p ro jek ty  kostjum ów  
i a trak cy j, jak również na dekoracje w nętrz, kin, 
lokali publicznych itp. przyjm uje B ratn ia Pomoc 
Ucz. A kad. Szt. P. w godzinach urzędowych mię­
dzy 12—13, plac M atejki 13.

SKŁADKI DLA MŁODZIEŻY AKAD > '- 'C ID F .! 
Na rzecz Tygodnia A kadem ickiego '■ 
rze wojewody następują;--i- kwoty ztu- 
w iatach  starostow ie: pilznuński 47;6U7.buti mk. 
dąbrow ski dalszych 7,9i5.000 mk., gorlicki dal­
sze 2 mil jony m k. Na i uchnię akadeniicką sta ro ­
s ta  kolbuszowski 120 m i'jonów  mk

s i t a2 a w o « S y
j ć B r i s i ł f f l ł w e

P o  raz  p ie rw szy  w  K rakov7ie odbj-ly  się w s io -  
ra j zawodm  n a rc ia rsk ie , u rzą d zo n e  p r z e z  z a s łu ­
żone  to w a rz y s tw a  T . T . N. i A . L. W. Ja k k .i!  
w n k  zaw o d y  w -czorajsze n ie  zadow t.Iiiy  p raw - 
dziw-ych n a rc ia rz y  i zw o lenn ików  tego  sp o r tu , 

1 to  je d n ak  p o w ita ć  je  n a leż y  z oaiem  uznan i em. 
'  ̂ ’ -  * — zw-yule o ty mK raków  sp o rto w y , p o g rąż o n y  zw-yme o 

ZA BRYLANTY, PERŁY, złoto, platynę i srebru (, za sj(}. w  g -ębok im  śn ie zim ow ym , p rze rw ał, 
PŁACI NAJWYŻSZE CENY firma: FE£G‘ .NBA.UM w ez o ra j sw ój b iog i 8CH i ruszył n a  B ł o n i f J  
i FUTTitRWEIT, Kraków, Grodzka 29. 'p a l i ł"  się  do now ego  sp o r tu , b ezsp rzeczn ie

piękniejszego. To też następne ar-

7, K*i\KOWSIICH TSATR3

—
i? l .£Ogółem -yśJts  W.lJ)S8 165.202 217.737

Z cyfr tych  w ynika, t e . obecnie po „redukcji" 
liczba pracow ników  kolejow ych pow iększyła się w 
stosunku do roku  ubiegłego (19?‘?j o 52.535, czyli 
o przeszło 30 procent.

DYMISJA KOMENDANTA bOLIGJI W WAR­
SZAWIE. Z Warszawy taelfonują nam. Komen 

w dodatku"n!e zdającym, miejscowych stosunków, rant policji na okręg Wars«vwft p. Ludwikowski 
a przedewszysłkiem szuinowic dla ogółu alebezmc- został dii: dymi*Jonowany,

Z TEATRU IM. SŁOW ACKIEGO. D ram at Ro­
stw orow skiego „K aligu la" g rany  będzie dzisiaj 
wieczorem oraz przez w szystkie dni tygodnia z 
w yjątkiem  środy, w k tó ry  to  dzień o godz. 5 wy­
jątkow o odbędzie się 13 w tym  sezonie p rzedsta­
wienie szkolne kom edji F red ry  „G w ałtu co się 
dzieje". Najbliższe przedstaw ienie „Carewicza 
A leksego" odbędzie się dopiero dnia 19 bm., zaś 
„Snu nocy le tn ie j1 dopiero w  następnym  tygodniu- 

Najbliższą nowością te a tru  im. Słow ackiego bę­
dzie tnowa kom edja Je rzeg o  Szaniaw skiego pt.

xi

" m a r ­
skie będą miały zapewnione puiwCLm. ■ ja 
piika nożna w lecie, tak  sport narciafsłu  3E 
rnie będzie stalą atrakcją  Krakowa.

Program, wczorajszych zawodów obejmował 
biegi narciarzy oraz ski-kioring. Za.ównu 
pierwszy jak  i drugi punkt programu był dość 
piyiaityw nie zaaranżow-any — spełniły ni-mo 
tc- swój propagandowy cel. To też nieuiuknio1 
nych braków crganizaeyirych nie n a W j brać 
zbyt poważnie, drugi raz napew-nc nie powtó­
rzą się, zwłaszcza gdy i sama publiczność pil­
nować będzie porządku i zastosuje się do za­
rządzeń komitetu.

Ski-kjoring wczorajszy nie był nim w calem 
tego słowa znaczeniu. Przedewszystkiein^ ko­
niem kieruje sam narciarz, bez konbinac 
jeźdźca i narciarza. U nas n an z ie  jeat to nie< 
możliwo nUwwiom do ski-kibrincru koni# tfTK#*

„ P faJt“, k tó ra  w szczupiym  plonie tw órczości o- 
ryginalnej tego sezonu zajęła miejsce przodujące
i m a też w  W arszaw ie najw iększy ao tąd  sukces n iem  k ie ru je  sam  n a rc ia rz , 
frekwencji.

KABALET-DANCINO ARTYSTÓW  IM. SŁO- Ir o żliw e, a lbow iem  do  sk i-k jO rm g r k o n ie  t n a -  
W ACKIEGO, jal w szvstkio zabaw y tych  pomy- p a  sp e c ja ln ie  tre n o w a ć , k o ń  zac w o jskow y , 
słow y oh gospodarij obudzk wielkie zam teres owa- * eieim u nie n a d a ie  s u .  YV u rzv sz lo śc i w .ę c  n a -
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leży do ski-kjóringu używać przedewszysytkiem 
koni lekkich, oficerskich, które przedtem prze 
szlyby odpowiedni trening. Życzliwość, z jaką 
krakowskie sfeiy wojskowe odnoszą się do ru­
chu sportowego, daje gwarancję, że wszystkie 
tiudności w tym  kierunku zostaną rychło prze­
zwyciężone.

Udział w biegach narciarskich ' był bardzo 
liczny. Nie startowali zapowiadani mistrze nar­
ciarscy pp. Bujak, Krz< ptowski i Mickonbrunn, 
było jednak kilku wybitnych jak p. Kaliciński, 
mi od.wv Krzeptowsk i, Lasak a z pań p. W anda 
Nowak -Lubieńska.

Po krótkotrwałej odwilży lekki mróz w strzy­
mał topnienie śniegu i stworzył dogodne warun­
ki dla odbycia się zawodów.

Starta i m eta były w jednym miejscu, tj na 
początku błoń.

* * *
Najpierw zostali puszczeni w odstępach H  mi­

nutow ych sonjorzy I  i II klasy, k tórych  trasa d ł u­
gości 10 km. p iow adziła przez błonia, Wolę Ju- 
Ktcwską, Sikornik, pod kopiec Kościuszki, stam ­
tąd do bielańskiego lasu i z powrotem . Do biegu 
stanęli zawodnicy nictylko z K rakow a, lecz i z 
Zakopanego.

Z senjorów I k lasy  w doskonałym  czasie przy­
biegł do m ety  jako  pierwszy E. Kaliciński (A. Z. 
3. K raków ) w czasie 1 godz. 10 min. 20 sek., dru­
gim był W. Suleja (S. N. T. T.) w czasie i  godz. 
12 m. 45 s., tizeeim  Adam K rzeptowski (T. T. N.) 
IV 1 godz. 16 m. 88 s., J .  L asak (fe- N. P. T.) mimo
MmJfWfL u Tl*— I

nadłożenia drogi osiągną7 bardzo dobry czas, jed­
nak  w skutek  opuszczenia trasy  m usiał być zdy­
skwalifikowanym

W senjorach II  k lasy b. p iękny rezu lta t osią­
gnął m łody narciarz z Zakopanego J .  Sieczka- 
Gąsienica (T. T . N.), jako  pierw szy w czasie 1 
godz. 10 min. 55 sek., drugim  był A. Reim (A. Z. 
S. K raków ) w 1 godz. 12 m. 23 sek., trzecim L. 
Trzciński (T. T . N.) w 1 godz. 17 m. 40 sek.

W biegu pań, k tórych  tra sa  była identyczną 
z trasą  junjorów  i wynosiła 6 km., pierwszą t u  
p. W. Lubieńska (A. Z. S. Kraków) w 57 min. 5 
sek., d rugą p. Z. Paccwiczowa (A. Z. Sf Kraków) 
w 57 min. 30 sek., trzecią p. J .  Popieiówna (A. Z. 
S. K raków ) w 1 godz. 6 sek.

W juiijorach pierwszym był T. Mu e r  nich (A. Z. 
S. K raków ), w czasie 45 min. 35 sek., d-ugim St. 
Trzciński (T. T. N.) w 46 min. 2 sek., trzecim J, 
W alczak 4 .  Z. S. Kraków) w 46 min. 5 sek

F r s n k  w a l o r  n m m  n a  1 5  » .

I.SSfj.W)‘i. -:.v 1. ■

D Z I A Ł  E K O N O M I C Z N Y

, BrtfH płe: iedzii oSieswen
Bizuctyne zastoiii ?5p t f - i r c K i a
Wobec przedstawiciela „Gaz, W arsz.“ w yra­

ził się minister Kierski o przyczynach zastoju 
w życiu gosp.idarczem w sposób następujący: 

Jeśli pragniemy stabilizować.markę, musimy 
zaprzestać emisji nowych banknotów, gdv tym-

---------- # . . . .  J czasem ilość marek, będących w obiegu, nie wy-
W między czasie odbywały się zawody skikjo-. sfarcza na pokrycie potrzeb naszego życia. Nie 

ringowe (sport cieszący się wielką popularnoś ną j zapominajmy bowiem, że znajdujące się w o- 
w St. Moritz, Davos itp.). Pomimo trudnych w a run  ̂^;eg-u niarki stanowią równoważnik okołb 60 
kótv (kopnego śniegu i dołów w gościńcu) di ko-; m Ijonów franków złotych, co wTynosi zaledwie 
nali jeźdźcy i wyborowe konie („Foielja ) z 5 ^j okjCg.u pieniędzy z przed wojny na zie-

zw ierząt sprzedano: na konsum eję miejscową 1969 
sztuk , n a  konsum eję innych gmin kraju  95 sztuk. 
W  porównaniu ze spędam i w przeszłym tygodniu  
było więcej 346 sztuk bydła, 196 cieląt, 3 tą y v  
a 40 świń mniej, razem  505 sztuk więcej. Firm a 
„T aurus" sprow adziła z Rum unji 63 wołów I ja­
kości.

Doku dobrze się w yw iązały ze sw  :go '/..ulania,.
Ja k o  pierwszy w seniorach był d r B. Macudziń 

ski (A. Z. S.), w  juajorach J .  Ferens (A. Z. S.), z

miach polskich.
Nie można wmbec tego mówić o uzdrowieniu 

j życia gospodarczego bez powiększenia środków
pań pierwszą P .  K. Lubieńska (A. Z S ).

obccnosca  g n .  K n W b , |6 d  _ m pM iwe, g(]yż d ]a  4 0 J L 500 m il m ów  z ło ty ch

Lubomirski: prezes Boisk. Kom. Igrz. Olimp., po!.' ^  5, ,  T, , Y. . T. ,, . *? postaci dew iz , k ru szc u , realności. G dybyśm y
M. Pąbrow B t., « icep r. M .  , w. (W. S.) f a , yl>li 7asad’ę , j ! k 0  d o  0(j  O T

( w t e d y  ob ieg  'do jść  m ó g łb y  do m ilja rd a  z ło ty ch ,

Kraków, 14 stycznia.
(W. S.) Sytuacja nr giełdzie dzisiejszej bez wię­

kszych zmian. Na rynku walutowym zaznaczyła się 
pewna tendencja zwyżkowa, zwłaszcza w obrotach 
gotówkowych. Dewizy również nieco silniejsze.
. Na rynku papierów dywidendowych tendencja nie- 
jedneita . Wyrównywanie zobowiązań tnediowyeli 
wpłynęły na rezerwę. Naogół papiery popia wiły swe 
kursa, wprawdzie nieznacznie Stosunkowo słabsze 
były papiery „rbitrażowe, a. z tych Zieleniewski. —
Żywsze usposobienie panowało w papierach handlo- „ „i-„ z . *  i „ , , . ,  . ,
wych i akcjach bankowych. Znacznem zainteresowa-1 idicy św. Anny 1. c n° ulicę JagiCilonsKą I. 10 

 . . ..  t,-_. • . ~ • ■ -  - parte i, gdzie mieści się redakcje. W tym sa­
mym domu na 2 piętrze, jak dotąd, mieści się 
redakcja naszego dziennika.

Obecnie odbywać się będzie wydawanie 
dziennuta, przyjmowanie przcdpłały  i inseratów 
itp. w" nowym lokalu Administracji.

Frank waloryzacyjny na 16 bnt. 1,900.000. 
Frank kolejowy od 14 bm. 1,500.000 mk. 
Frank tytoniowy od 14 bm. 1,910.000 mk.

A d m in istra cja  i Eksp e d yc ja 
„W sw e j R b io rm y “

nien cieszył się Bank przemysłowy, Związku spółek 
zarobkowych i Komercjalny.

Z ogólną poprawą na rynku papierowym liczą się 
dopiero po 15 bm., tj. po terminie mediowym

Lwów W stycznia. Kursa orjentaeyjne. Chybie 62 
mil.. Gazobna 714.UOO, Jaworzno 163 mi]., Len 6 mi­
lionów 8OO.000, L  komotywy 11 mil., Węglówki 
55u.000, Cliodorów 32 mi]., Browary 52 mil. Tendencja 
słaba.

Sytuacja na pogiełdzie nieco silniejsza. Płacono: 
za Jaworzno drobne 105—170 mik, a 25 — I45—150 
ini)., Chybie 50 mil,, Len 6,700.000, Lokomotywy 
8,700—9,100.000, A zot 3.200.000 Węgiówki 2ud—£80 
tys., Kafta Krosno 19,500.000, Gloria 1,700.000.

C £ £ S U £ ;A K U R S O W A  
g ie łd y  k r a k o w sk ie ]

z dnia J4 stycznia 1924 r.

Hala enfienta na dwftb stołkach.
coby oznaczało wr stosunku do stanu obecnego
bardzo znaczną poprawę.

Gdy przemysł i rolnictwo będą mogły się 0-
.  .  1 przeć na tych znacznie powiększonych środ-

I P & r y i o w l  |  O C h l e b i e  I  L o a d y i m  n i e  O b r a z i e  I  i s s y * n « w s  kąch obiegowych, a  więc na normalnym mniej
o d d a ć  p o k ł o n  i więcej kredycie, Kryzys' bezrobocia będzie mógf

>T . . , . , . . , 1 „„fnrOT1 ib5’ć usunięty, co znowu z ogromnym będzit.Na pytanie, jakie ecyzje po vzięła konfereti: i .j0zytkiem nietvlko d]y waistw robotnft*ych,
cja w kwestji trak ta tu  francusko czecbocło- ale tokże dla państw a j * budżetu-
wackiego, oświadczy! dr Benesz, że w kwestjt
tej nie powzięto żadnej decyzji.

Londyn, 14 stycznia (PAT). Specjalny spra­
wozdawca „Timesa“ donosi z Belgradu, że wia 
Somość, iż konferencja Malej E ntenty  pragnie 
rozszerzyć sojusz między Francją a Czechosło­
wacją także i na inne państwa Małej Ententy, 
ukazała się nieprawdziwą. Rumnnja jest zda­
nia, że przymierze z Francja wedle wzoru cze­
chosłowackiego osr-miczyłoby jej swobodę 

Faństwa Malej Ententy usiłują okazać świa­
tu, a szczególniej Wielkiej Brytanji, że idąc 
własnemi drogami do tego samego celu, ao któ­
rego zdąża Francja, nie zamierzają krępować 
kię aljansamL
 ̂ Wiedeń, 14 stycznia CPAT). W wywiadzie z 

korespondentem „Ncne Freie Pres3e“ dr Benesz 
pomiędzy mnemi oświadczył: W kwestji rosyj 
ikiej Mała Ententa zajmuje wyczekujące stano- 
irieko i chce zobaczyć, jax  się ułożą stosunki 
lo Rosji innych państw, zwłaszcza Anglji I 
fVJoch. W k ażay u  razie państw a Małej Enten< 
ty chcą zostawić sobie wolność działania ca le­
wo i na prawo.

K i u * s  d u f a r a .
Zanłfnsf p t a i y t f )  iFrzypItc -onz^D 

d r u  m a m
Benin, 14 stycznia (PAT). Dzienniki berliń­

skie żywo kom entują konferencję belgradzką 
i na ogół zarówno ze sprawozdań koresponden­
tów jakoteż i z oficjalnych komunikatów wy- • 
snuwają sceptyczne wnioski co do jej wyni­
ków. „Berliner Tageblatt“ upatruje w rezul­
tatach konferencji odrzucenie zbliżenia się Ru- 
munji i Jugoslawji do przymierza francusko- 
czechosło wackiegc oraz fiasco polityczne dra 
Benesza. Dziennik twierdzi, że dr Benesz po­
niósł na  konferencji porażkę, ponieważ w obu 
ważnych kwestjach, które wysuwał do rozstrzy­
gnięcia, spotłtal się z odmowną odpowiedzią.

V3 Krakowie . 
W Warszawie 
W Katowicach

10 950.000—11.000 000 
0,950.000-9.900.000 
  11,100.000

Gieida pitnieżiia i papierów (iywidenl

Układ 1 •
L JU bd śisii t a k ż e  c T ia p M t e r  w o j s k o w j .  — U r o c z y s t e  p o d p i*

s a n i e  w e  l Y ł o s z e c h
(Telegram własny „Nowej Reformy").

K raków , 14 stycznia.
P s l a r ..................  10 950.000—11,000.900
Frank s?wajc., 1900.000 
Korona austr. . 155
Kocona czsska B05 
Funt sztsrir . . —
Frarki Łranc.
N . J o r k  .  .  .

Londyn . . .
Zurych . . .
P a ry ż  . . . .
W ie d e ń  . . .
P ra g a  . . . .

10.P00 000 —10 900 000 
45 500.000

1 9 ( 0  000-1,870.000
485 .000

m i k
, 314 000

W i i e f e i a  w a r s z a w s k a

Ci si1a pianiątnz

gotu-wania opir_ 
uderza z Włoetianu 
Vviadomości sympatycznie 
uo w interesie obu państw jak i i okoju w 1 u - 
toni i leżało rozwiązanie kwestji Fiumy. „I uli- 
ica“ jusze, ż.e układ me został jeszcze podpisa­

ny W krótce minister Nincicz uda się do Włoch, 
gdzie spotka się z Mussolinim w Rzymie, lub 
innem mieście włoskiem. Tam też będzie układ 
podpisany, a  obecnie obu mężów stan r nada 
łemu charakter szczególnie uroczysty. Roko­
wania między Mussobuim a  Pasiczem i Ninci- 
czem rozpoczęły się zaraz po zerwaniu obrad

Nincicz zdementował energicznie te pogioski.

P ssfc z 0 U7SR u s o & ie tć w
(Telegram własny „Nowej Reformy"). -

Belgrad, 14 stycznia „Praw da1* donosi, że 
Fasie.z sądzi, iż Jugoslawja może podjąć sto­
sunki ze sowietami dopiero p wyborach w Ro­
sji, które okażą prawdziwe oblicze kraju.

Węsry wfelssisiacii Hale] Estlen&y
S a n k c j a  r o z b i o r u  W ę ę j ie r

(Telegram własny „Nowej Reformy").
być ani część użyta na zbrojenia. 3) W ę g ry  zlc 
żą  u ro cz y s te  p rzy rzeczen ie  i d a d z ą  g w aran c ję , 
ż p  dynastia habsburska nie powróci no tron wę- 
gierskf. P o za  tem  W ę g ry  b ęd ą  m u sia ły  zrezy­
gnować z myśli o integralności dawnych kra­
jów k o ro n y  św. Stefana i n a  żąd an ia  Rumunj i  
za p rz e s ta ć  a g ita c ji  w S ied n r ogrodzie. T ak ie- 
sam o żąd an ie  w y su n ę ła  Ju g o s la w ja  co do  W cj-

' 1
4 s ty c zn ia . S to ją c y  b lisko  rzą d u  

.zi m k  r unie p iize) ze m in istrow ie  M alej 
F n .e n ty  p o stan o w ili zgodzić się n a  udzie len ie  
Vvęg.nmi pozyczk i pod n a s tęp u jącc m i w aru n k a- 
m ) W ę g ij m u szą  bozw zględnie uzn ać  obec­
ne przez t r a k ta ty  poko jow e ok reślono  g ran ic e  
oraz zgodzie się a p ew ne n o p raw k i g ran iczn e , 
jak ich  d o m a g a ją  sic za in te re so w an e  państw a!
2) Z m a jąc e j p u y s a a  W ęg lom  p o ży czk i w  wmdiny. Di- B enesz ja k o  pe łnom ocn ik  M alej En- 
sum ie 250 nu ljonów  z ło tych  ko ro n , m e  m oże te n ty  p rze d staw i te  żą tom ia  w  L ondynie,

W s rs s a w a ,  14 stycznia.
Doiar^ S*. ! łj .  . 
Fra ik iiw .  
F.croay czeskie 
Eelgja . . . . 
Kolaadja . . . 
Londyn .  .  .  ,  

New Jork . . .
Paryż ...............
Praga ...............
Szwajcarja . . 
Włeduii . . . • 
Ulowhy . . . . 
Fztokholm . . 
Frank złoty . . 
Bony złote . .

Fcżyczka z!ot. 
Miłjtłnówka . •

-9,900.0u09.950.000 
4*8.000 
282.000
41C.000—414.000 

3,713 000
42 500.000-42,000.000
9.950.000—9,900.000 

462 000—456.000 
289.600—288.000

1.725.000 —1,716.000 
139—138

438 000—436.0O0

1.902.000
1.600.000—1,550.000 —
1.600.000 

13,250.000—i 3 000.000
300.000 -350.000

W ty siąc ach  m a re k  poi

T ra n s a k c ja

Akcje bankowe:
Pol. Bank przem. I—VIII

dziś 11/L

2900—3150 28O0—3100
Bank H:poteczny I— VIII — —

„ Małopolski . . . . 3300—3500 3300
Ziem. Bank Kred. I—IX 1B00—1850 2000
Powsz. Bank kred, I—V 600—650 __
Akcyjny Bank zw. I—IX — __
Eank Komerojalny I—IV 650—700 650
Bank zw. _p. zar. I— X . — 28900

Akcje Tow. handlowych:
Pol. Tow. handlowe I—V 2300—2500 2600—23o0
Impes I—V . . • ,  , 220-180 275—185
Phaima I— IIJ . . . . 2300—2750 2700— 3000
Bracia Rołniocy I  ,  . . 800—900 900-850
Polski Glob I - I V  .  . . 650 _ _
C. Hartwig I—V .  . , __
Żegluga Polskę I—n i  . 700—825 650— 675

Akcjo Tow. przemysłowych:
Zieleniewski I—IV , .  . 62500 -63850 4K00—64501
Cegielski I —IX . . . . 4000—4300 5200—4750
Parowozy I—III . . . . 3400—4000 3200—2fi00
Antomotor 1—II . . . . — 1500—2O00
Potęga I—I I ................ — __
Lemiesz I—11 . . . . . — __
Trzebinia I— IV . . . . 40C0—4500 4900—4400
Pocisk I—I I I ................ 4000 3800—3900
Górka I JLr .................... 30000—84500 73000—8000
Siersza I—I V ................ 3'. 0C0—34000 30000—35000
Tepege I—I V ................ IłSoOO —ÓiOOU 10000—10701
Gazy ziemne I—II . , . — _
Polska N a fta  I —III . . 2800—2900 2850-2700
Pokucie I .................... 2300 - 24,0 k500—22 0
Oikos I—I V .................... __ __
Pezet I—I V .................... 13, 0—1400 __
Strug I ............................ 8200—3500 8 >00—£000
Syndykat koszyk, I—III 1250—1301 1j50—1200
Tłuszcze Trzeuinią I —II :3?>0J -2400l am.o
Krakus I—V I ................ 8001—8300 8COO—75' O
Cliodorów ]—V . . . . 31O00 B41 0 3n000 ■34000
ćm.elów I—I I ................ 8400-8800 <000—8500
Elektrow. Siersza I—IV 23u0—2b/0 2400 -  2000
R”ngrat I—I I ................ _ 425
Niemojowski I ................ 4300-4400 4 Ć 0 J-4800
Kapelusze Myślenice . , i •—. _
Rohn, Zieliński i Ska . _ 2900
T e r r o p o l ................ .... , 500 -  525 5 0 0 - 550
A. Piasecki . . . . . . 6350 5400—5600
Agrochemja . . . . . . 4500 4200—4400
L u d . Z&kŁ G arb . .  .
Mndrzejów........................ -- —

Giełda wiedeńska
W jedeć

jjl
słabsze.

Papiery dywidendowe
t  dnia 14 styc/nia lu24 r.

.. . stycznia. Na dzisieiszcm przedeiełdziu 
I ujawniła się pewna rezerwa. Taniery polskie nieco 
ra ,,™  Szacowano: Zieleniewski 385,0013,, Silesi
78.000, Siersza 215.000, Lwowski Bank IIipotecznv 
„2.500, Safta 2,890.000, ] 'anto 3,5*0.000, Bronaiw
lwowsluo 300,000, Galicja 25,000.000 Karpaty 480.000.

biełda lundyńska
Los dyn, 14 styezuia. Otwarcie eiełdy. Nowy York 

;4^5.50, Fra*»ćja 9245, Bćiyja 102'45, Włochy 97‘12,

Po ZratcRj 84 prattlteł-m ram.
14 stycznia (PAT). TVediug doniesic-

um. dzienników, w Paaltynacie w okresie akcji
' zKT,'r? stf'lw z"uięlo podcza3 walk ogółem 30

® - Rany zaś odniosło około 10C osob. Wła-oze ok
z
now

r,u ^ s(ycznia (PAT). Według doniesie-

p  j W acb i ^  w tym samym czasie wydaliły 
yr.u.u 70 osób wraz ze 130 osobami sta 

)wjącemi ich rodziny.

prasy ti tejszej ze Śpeyer, tamtejszy biskup, 
niowił udziału duchowieństwa katolickiego 

] u  ^jZC; e zamordowanych separatystów. —-
d * 011 podobno na skutek odpowiedniego 
L J j  r°be kardynała Iau łbacha, generalnego 
•i' „1!sarza Kahra i monachijskiego nuncjusza 
B°6tolsSrieg».

Mactfonnld Jett przylttclalcm Francji
Oo,f ary^> 74 stycznia (AW) Ramsay Macdonald 
21 sza za pośrednictwem Biura Reutera o- 

dczenie, w którem  nawiązując do ogłoszo- 
J ostatnio swojego listu do socjalisty fran- 

dskiego Renaudela, wypowiada się za przy­

jaźnią z Francją. Macdonald stwierdza w yraź­
nie, że jego życzeniem jest. utrzymanie pokojo 
wego stosunku do Francji. Każdy bowiem 7, 

tych dwóch zapi-zyjaźnionych krajów tj. Anglja 
i Francja, powin.ien pomoc, swojemu sąsiadowi 
w jego ciężkim punkcie zwrotnym. We wspom­
nianym liście do Renaudela wyraził Macdonald 
przekonanie o konieczności wiernego i przyjaz­
nego współdziałania obu państw, aby urzeczy­
wistnień ten stan  w Euronie, k tóry  polega na 
ogólnem zrozumieniu przez wszystkich wspól­
nych intereseów. Tłómaczac się wkoncu ze 
swych, jak  powiada, marzeń, oświadcza jasno, 
i i czyni to dlatego, że jest przyjacielem Fran­
cji, przyrzekając równocześnie użycie całej 
swej w ładzy w kierunku urzeczywistnienia u-
jawnionych planów.

Gra na zniżkę fhfr lasrzefifa
(T e le fo n e m  od  n a s z e g o  m .ic sp o n c łe n ta ).

Belgrad, 14 stycznia, W Zagrzebiu areszto­
wano spekulantów zagranicznych, grających na 
zniżkę franka szwajcarskiego.

AKCJ E:
Banu llauiilowy . . •
Biuik Z w. »Sp. Zaęoht.
 ........................
 ........................
    *

Starachowice . • • •
Z ie len iew sk i..................
ŻyrardOw

v ’  t * r i  c u ,  m a rek  poi.

T ra n s a k e ie

16000—15750—16500 
k'4000 — 26000 

£ ńUO—6' 100—drtOO 
3100—B650—3ó O 
“owó —Sa- io—2350 

19000-17750 1S00O 
66000—b7500 

1100000- lOOOOuO

17*00—16250-17000
2603—2500—2800

13000—13500—14250

B ab erb n so h  .
Rolska Nafta 
Spirytus . .

T e n a e n c ja  n ie je d n o lit a , d la  w i ę k s z o ś c i  s ła b s z a .

G iełd a  z u r y c h s k a
Zurych, 14 stycznia. Otwarcie giełdy. Berlin — 

Hoiłuidja. 33'70,. Nowy York 577‘25, L indyn 24‘59, 
P a r-i 20*62, M rijolan 25o7, Praga 16‘8C, Buda >eszt 
0‘02.07, Bukareszt £ 90, Belgrad 6‘50, Sofja 4‘12, War- 
biawa —, Wiedeń 0*0081, ausu. korona, stempli 0*9081.

Amsterdam 12 stycznia. Dewizy: Londyn l l ‘35a5, 
Berlin 0601/8 za bOjon. Pęr,yfe 1260. Szwajr.arja ' R 
4615. Wiedeń 0‘_0037 3/8 1 openhaga 4G'45. Sztckłiolni 
(0 26, Chrystiania 8815, Nowy £ob, Biuksela
1165, Madi-yt 33‘95. W ło.hy 1P70,

C?»riwa t tS T s n h a s S ta
stycznia. JUandyn 2445, Nowy Y 'rk  

X Jo, Uambarg -  Paryż 2740. Arstweruja 24‘2h,: 
/.uryc.b 95‘bO. Ainsterdair 2i5‘65. S: tokhoin. 151, U 'l- 
s:r,gfors 14‘45, ChrysŁjanja 88*25, Praga l6‘65, Lzjni 
26. .

S i s l i l a  & 3 w ed x b .a
stycznia. Cieki: Londyn 16, Btrlin 

i-r-i,n Za« J'ar>'z 1810, Bruksela 16‘2o, śzwajcarja 
ii?’ Amsterdam 143 Kopenhaga 6(i'40, Chrysljanja 

4 60, Waszyngton 378, Ileisingiors 954, Praga 1.10.

Giełda norweska
Chryspaujo, 12 stycznia. Czeki. Londyn 2980, Pa­

ryż 33‘o0, Nowy York 695, Amsterdam 263, Zurych 
121, Belsirgfnre 17‘50, Antwerpja 30, Sztokholm 184, 
Kopenhaga 122, Praga 20‘30.

Zurych, 14 ftyczrTa. Z.unknięcie giełdy: Berlin  .
Holandja 21F‘40, Nowy York 578, Londyn 24‘56 Pa-
ru4 Oflirklfin 9ł\tr7Fk T5rno-« _.

(s) SPĘD BYDŁA NA TARGOW ICĘ M IEJSKĄ 
Od 5 do 11 bm. n a  tu t. targow icę spędzono 79

ryż 26*35, Medjolm 2575, Brsga 16*80, B u d a p e s z t ^ 2- ^  l8 ?
02‘07, Buliar szt 2‘90, Belgrad 6’50, Sofja 4‘12 v' j t- ^ ’ owiec, 8 .5  nierogacizny, razem  2188
5ZH/W3. —  W iaiIpA n ‘n n s i m ic tr  lrnm n*i cłgYinnl n«nno-iV. iedeń 0'OOSl, austr. korona stetnpl, 0‘0081,

Giełda paryska
Paryż, 14 styczaiia. O tw arte giełdy: Londyn 9115-. 

k  21“ *

zwierząt. Płacono za jeden kuograjn żywej wagi; 
Ceny w tysiącach: buhaje od 1650—2490 m k, wo- 

a |y oa 2100—2500, krowy od 1500—2300, jatoyr-
92, Nowy York 21*50—2l‘0O. Belgia 89‘25 J l̂i6ZD«niś llik od ló0f>—2100, cielęta od 1500—2400, niero- ------     - * 1 r  * rrur.irnn OFfiń_OKAA 7c c-, r̂ r.-ern K no270, Wiochy 94‘50, Szwajca a 375. gacisnę od 2500— 3500. Ze spędzonych n r  ta rg

P o  ZEn iK n ie ciu  kro n iki
Na C ZW A FTEJ STRONIE DZIENNIKA zamie­

szczamy: dalszy ciąg feijetonu L. K ruczkow skiego 
p t. „Sam obójstw o Olgierda Karskiego** i a r ty k u ­
ły p t. „S y tuacja finansow a Niemiec nadał rozpa­
czliw a", „Zam ordowanie prezydenta republiki Par 
la ty n a tu "  i „Z kronik i zam iejscowej".

PF E.7ESEM KOMITETU O. . ,ZACYJM 7GG 
BANKU EM ISYJNEGO n a  zaproszenie p rezj deuta 
min. G arbskiego został senato r S t. K arpiński.

W ALORYZACJA PODATKÓW  GMINNYCH. 
R ada w yznaniow a gm iny izi aelickiej uchw aliła  
na ostatniem  posiedzeniu pod przew odnictw em  
prezyd. gm iny dra Rafała L ai.daua odbytem, za­
legły za rok 1923 pouateu  w yznaniow y tndz ie i 
daninę n a  szpital izraelicki przez województwo 
zatw ierdzoną, zw aloryzow ać wedłe kursu  franka  
w aloryzacyjnego. U chw aliła jed n aa  Rada równo­
cześnie, ti zaległości te  przez podatn ików  do K o ń ­

ca stycznia br. zapłacone, nie u legają w aloryza­
cji. W  dyskusji przetL taw ił przewodniczący ciężkie 
położenie finansowe gm iny, spowodowane wiel- 
k ien r inw cstycjam  przez gminę izraelicką podję- 
temi, tudzież dcw aluacią pieniądza.

(s) ZAMACH SAMOBÓJCZY. Dziś w  jednym  z 
kom isarjatów  policyjnych zażyła znaczną dozę “u- 
b lim atu pew na kooieta, k tó rą  doprowadził poste­
runek policyjny. D esperatkę odstaw .ono na stację 
pogotow ia ratunkow ego celem przepłukania żo­
łądka.

(s) OSOBLIWY „STRÓŻ". Policia aresztow ała 
Ju ljana Stróża, la t  21, k tó ry  zajęty w  charakte­
rze pom ocnika w sklepie m asarskim  Zychowicza 
na Podgórzu, skradł na szkodę sw°go pracodaw ­
cy o k o I o  7 kg. słoniny i kiełbasy.

(s) SEZONOWA KRADZIEŻ. Ja k iś  nieznany 
epraw ca włam ał się do gabilotkJ składu fu ter Eisi- 
ga Borwalda przy ul. Grodzkiej i skrad ł 1 kurtkę 
popielatą i kożuch bronzowy, w artości 300 miljo- 
nów mk.

AM NESTJA W BULGARJI. Specjalny num er 
bułgarskiego dziennika urzędowego ogłasza u sta­
wę o am nestji, uchw aloną przez Sobranje, obej­
m ującą między innym i uczestników  wszystkich za- 

!mieszek, w yw ołanych pizez agrarjuszów  i komuni­
stów  do końca roku L t23. W yjątek stanow ią kie- 

i tvrdey ruchu oraz organizatorzy se tc l bojowycn, 
wrwzoie uczestnicy ruchu zbrojnego, siuerowane- 
go przeciw  bezpieczeństwu iranstwa, pozostający 
zagranicą, k tórzy  nie pow rócą do B ułgarji w o- 
kresie trzech miesięcy po ogłoszeniu ustaw y. Człon 
kowie gabinetu  R adosław ow i nio ko rzysta ją  z te j 
im nestji.

LAUREAT NOBLA A TLETĄ. Profesor Ar^bi 
baid Hill, odznaczony tym razem  nag roaą Nobla 
dla m edycyny, jest wybitnym, sportsmenem , upra­
w iającym  lekka a tle tykę. J a k  sam oświadcza, nie 
co innego, jak  sport, zrobił z niego słynnego fi­
zjologa, zainteresow ał go  bowiem cudowną xua- 
szynerją Judzkiego ciała, skłaniając go do pod­
dania badaniom  tych części ludzkiego organizmu, 
k tó re  odgryw ają w sporcie »ajwśęk.v/;; Ję ! ! | - 
dania te  dopiow adziły do św ietnych re-Łin uo,v i 
odsłoniły tajem m cę funkcji muskułów. Uczony 
ten robił doświadczenia n a  atletacn  zawodowych, 
oraz n a  studentach, zajm ujących się sportem . Je­
dną z jego najw iększych zasług jeY  w ykrycie roli, 
jak ą  odgryw a kw as mleczny przy pracy mięsni. 
W ykazał on, że mięsień nie jest m aszyną parow ą, 
karm ioną paliwem, lecz raczej akum ulatorem , k tó­
ry  w razie w yczerpania swej siły, musi być na 
nowo „ładow any".

* TRAKTAk HANDLOWY CZESKO-TUREGKI 
, P n tger P resse" dow iaduje się, że między Cze­
chosłow acją a  T urc ją  zostanie zaw arł' tr a k ta t 
handlowy n a  podstawie klauzuli najw  . 
p,:zjwilejowa.nia. T ra k ta t ten pozalem  
wao będzie stan  prawny obyw ateli c-zechosń 
kich w Turcji.

ri i  aftWMłEf- lSWtdM'£St&

Z  csiatnifcj chwili
D alsze  arBSZt-owaai£ iłle

\Yarszatva, 14 stycznia. Are.-/.. ., „..na -wśród 
członków P. P. trw ają w dalszym ciągu. — 
Śledztwo zatacza coraz s/.e-sze kręgi i obej­
muje bardzo wysoko postawione osobistości w
świecie politycznym. Dzisiaj iloke   szeregu
rewizyj i znaleziono bardzo obch. f  raate- 
jał, z którego wynika, że P ęk o sia w sk i po prze­
wrocie miał być dyktatorem, a następnie miała 
być postawiona kandyaaturt, pewnej OsonistO- 
ści na króla polskiego.

Gorczyński, k tóry  zamieszany był w a^śc i*  
grudniowe w 1922 r .. od sześciu tygodni przy­
jęty  jest z ł-owrotom do służby poikł^jmej t u- 
rzędujo w Pozr aniu. Był on w P. P. P. prze 
znaicaoaiy na glównegc komeoidant* beŁpieci.eń- 
stwa.
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S y tu a c ; a fin a n s o w a  Niem iec 
nadal ro zp a c zliw a

K raków , 1 5  Stycznia.
(W. S.) Olbrzyima inflatcja w Niemczech 

zwłaszcza pod komeo ubiegłego roku zadała 
cios marce niemieckiej jako środkowi płatni­
czemu. Początkowe mil jardy  a  później już i bi- 
Ijooy i tryl jony nie w y start zały na zakupno 
najpotrzebniejszych artykułów  codziennego u- 
żytku, a  wzm agająca się niemal z godziny na 
godziię drożyzna w ym igała coraz to nowvch 
marek. Rząd riem iecki w  poszukiwaniu dróg 
sanacyjnych swego życia gospodarczego, po­
stanowił stworzyć nową walutę, opartą na pew­
nych realnych wartościach i w tym celu po­
wołał do życia nową instytucję bankową „Ren- 
t e j ia n k “, której przyznał prawo emitowania 
biletów bankowych do wysokości 2.40u miljo 
nów marek w zlocie.

Wedle sta tu tu  „Rentenbank“ jest instytucją 
pryw atną w calem tego słowa znaczeniu, w 
której zaangażowane są kapitały  wielkiego 
przemysłu i rolnictwa. Polityka banku jest zu­
pełnie niezależną od rządu Rzeszy. „Renten- 
m arki“ zagwarantowane są na hipotekach i 
mogą bvć również zamieniane na 5 proc. obli­
gacje hipoteczne. Bezpieczeństwo ich pokrycia 
ieat dostateczne —  to też wartość m arek ren­
towych jest stałą, naturalnie o ile nie będą 
ponad miarę emitowane.

Rentenm ark miała wstrzymać Jrok  Reichs- 
marki. Od 13 listoDada rząd Rzeszy nie do­
magał się już od Reichsbanku wykom  wania 
bon«w skarbowych, które zaczął spłacać przy 
pomocy m arki rentowej. Można więc było 
przypuszczać, że inflacja m arki papierowej u- 
stanie. Twrucza-sem, jak wynika z bilansu Ban­
ku Rzeszy z dnia 30 listopada, ilość wypusz­
czonych marek papierowych p o w  ększyła się 
ze 176 iryljeuów (tryljon — miljard mil jardów) 
tlo 400 bryljMÓw. Podobno tę ogromną ilość 
ni arek wydano na zapotrzebowania handlu i 
przemysłu. A ile jeszcze m arek wypuszczono 
w ciągu gruiaia?

Potęgująca się inflacja zmusiła zarząd Reichs- 
bankr do zwaloryzowania wszelkich kredytów 
orzcmyslowycii. Podobnie postąpi! Rentenbank, 
asekunijąc się w ten sposób przed ewentualną 
dewaluacją Rentenm arki. Chwila ta  zaaje się 
iuż nie daicka, gdyż za^as marek, k tóre Ren- 
.enDaj.K mógł emitować, jest prawic na wy •

czerpaniu. Sytuacja ’dla rządu Rzeszy ponow­
nie krytyczna.

Jak  już powiedzieliśmy, rozporządzenia w 
sprawie banku rentowego określiło wysokość 
emisji na 2400 miljonów. Z tego przeznaczono 
jednę połowę na potrzeby skarbu, drugą zaś 
zarezerwowano dla stron prywatnych.

Z tych 1200 miljonów rząd Rzeszy skonsumo­
wał już 050 miljonów, a  więc przekroczył o 
50 miljonów sumę, k tó ra była przeznaczona na 
bieżące cele skarbu. Brak mu koniecznej go­
tówki na spłatę bonów skarbowych w sumie 
500 miljonów' marek rent. Z końcem grudnia 
mm. skarbu Luther zwracał się do Rentenbank 
o dalszy kredyt dla rządu w wysokości 100 
milionów — jednakże bezskutecznie. Zarząd 
uanku żądania te odrzucił, m otywując je zre­
sztą zupełnie słusznie, że kredyty, przewidzia­
ne w rozporządzeniu z 10 pażdz. o Rentenbanku, 
rząd w całości otrzymał.

Nie mając innego środka wybrnięcia z przy­
krej sytuacji rząd wypuścił nowe bony skar­
bowe do wysokości 100 miljonów, płatne w 
mąrkąoh rentowych. Naturalnie taki środek nie 
prowadz: do celu, przyniesie doraźną wpraw­
dzie korzyść, jednakże w chwili, gdy będzie 
rząd musiał wykupić bony, znajdzie się znowu 
w położeniu katastrofalnem .

Sytuacja finansowa Niemiec jest —  jak  z 
tego widać — w dalszym ciągu rozpaczliwa, a 
próba wprowadzenia drugiej waluty nie odnio­
sła zamierzonego celu. Powiodło się wprawdzie 
rządowi ustahdizować sztucznie markę —  je­
dnakże za cenę niesłychanej drożyzny, która 
przy niektórych artykułach przekroczyła dzie­
sięciokrotnie parytet złota.

To też słusznie podnosi prasa niemiecka, żc 
jedynym  ratunkiem  trwałym  może być założe­
nie no w egu banku emisyjnego, niezależnego 
od rządu, i pożyczka zagraniczna,

Z s m w t a i i i :  p tr/fenła BtpuDHkl 
Niaiyflsla

Morderstwa na osobie prezydenta Republiki Pa­
la, tynatu, o ®#m już krótko doniesiono, dokonano 
wśród następujących okoliczności:

Prezydent Heinf/7, Orbis siedział iwiecworcro w 
restauracji ,.WitteL>bachor IIof“ w Speyer przy 
wspólnym stole, gdy nagle zjawiło się kilku dobrze 
ubranych młodzieńców i zbliżywszy się do sioiu, 
krzyknęli: ,.Separatyści? ręce do góry!“, oddając 
momentalnie na siedzących przy Svoie strzały re-

N O W A  R E F O R M A

wolwerowe. Rów^oocośnie wyłączone światio ele­
ktryczne, tak, że cały hotel pogrążył się w ciem­
nościach. Przy opuszczeniu hotelu zabili sprawcy 
trzy osoby, które prawdopdobnie chciały, nie wię­
żąc o ninzem, wejść do lokalu. Także parę kroków 
od hoselu położyli mordercy trunem dwóch prze­
chodniów.

Heintz zmarł natychmiast, po nim wyzionęło 
ducha według niesprawdzonych doniesienień z 
Frankfurtu, jeszcze 4 przywódców separatystów 
Pala tynatu. Sprawcy morderstwa uciekł, i mimo 
wytężonych dochodzeń ze strony policji i władz 
okupacyjnych, nie udało się wpaść dotąd na ich 
ślad. Morderstwo wywołało w sferach separaty­
stów i w kołach francuskich wielkie pod niecenie. 
Na pierwszą wiadomość o wypadku przeciągały 
ulicami miasta liczne grupy separatystów, wy­
wołując z ludnością krwawe konflikty, Dotą! do­
niesiono iuż o pięciu zabitych i licznych rannych. 
Patrole francuskie, które w godzinach porannych 
oczyściły ulice, położyiy koniec rozruchom. Jako 
zakładników za morderstwo przytrzymano kilku 
obywateli.

Z  k r o n i k i  z a m i e j s c o w e j
KOMICZNE KANDYDATURY NA TRON AL­

BAŃSKI. „Daily Express“ przytacza kilka komi­
cznych kandydatur na tron albański. I rak pe­
wien młody człowiek, który niedawno się ożenił, 
chciał tron a'b.\uski ofiarować sw ej. żonie, jako 
podarunek ślubny. Premjer albański opowiadał 
żartobliwie, że idzie tu widocznie o dentystę, któ­
ry umie operować „złotem! koronann;‘. Pewien 
Anglik oświadczy! w liście do premjera albań­
skiego: „Po ojcu nie jestem wprawdzie szlachci­
cem, ale udowodnić mogę, że po .(tatce pochodzę 
od Wilhelma Zdobywcy11.

ZABIEGI O WYSTAWIENIE „PANA TWAR- 
DOWSKIEGO“ W PARYŻU. Koresp. „Kurj. War­
szawskiego* donosi z Paryża: Autor baletu „Pan 
Twardowski11 p.. Ludomir Różycki, bawi w Pary­
żu i prowadzi pertraktacje z dyrekcją Wiedkiej 
Opery o wystawienie baletu. Gdyby akcja p. Lu­
domira Różyckiego odndnsła pożądany skutek, 
byłby to sukces niemały dla propagandy polskiej.

Dotychczas właściwie nie poczyniono żadnych 
kroków, aby wprowadzić „Pana Twardowskiego1* 
na scenę paryską. Zwracano się wprawdzie w tej 
dzą się tłumy przechodniów, podziwiając w oknach 
okazał się nie nazbyt szczęśliwy Teatr ten nale­
ży do kategorji przejściowych, nie mających okre­
ślonego kierunku artystycznego; służy jx>pro*i,u 
za poie uo popisu lub reklamy dla trup teatralnych

albo poszczególnych oe>ob. W tych warunkach nie 
należy się więc dziwić, że dyrekcja „Champs Ely- 
seee*1 zgodziła się chętnie na wystawienie „P.ma 
Twardowsk*ego“, jednakie za zwrotem przewidy­
wanego deficytu w sumie... dwustu tysięcy fran­
ków.

PRZEDŁUŻENIE TERMINU DOSTAW NA KO­
LEJACH. Uyr. kolei państwowych w Krakowie 
wydała okólnik do wszystkich stacyj, kootrolo- 
rów orzewozu i ruchtr, dyrekcyj K. P. Lwów, Sta­
nisławów, Katowice, Poznań, Gdańsk, Warszawa.. 
Radom, Wilno, dyrekcje kolei C. S. D. Ołomuniec 
i Koszyce, w którym donosi, że wskutek zawiei 
śnieżnych i powstałych stąd trudności w ruchu 
pociągów, przedłuża terminy dostawy:

Dla przesyłek pospiesznych oraz calowagono 
wrch przesyłek zwyczajnych o dwie doby, a dla 
przesyłek zwyczajnych drobnych i półwagono- 
wycli o trzy doby, na każde rozpoczęte 250 kłm 
odległości w stosunku do obecnie obowiązujących 
terminów dostawy.

Ponadto przy przejściu przesyłek przez stacje 
kolejowe: Rzeszów, Podgórze-Płtuszów, Kraków, 
Szczakowa, Trzebinia, Oświęcim, Dziedzice, Ze­
brzydowice, Bielsko, powyższe terminy dostawy 
przedłuża się dla przesyłek pospiesznych o dalsze 
dwie doby, a dla przesyłek zwyczajnych o dalsze 
cztery doby.

POŻEGNANIE POSŁA POLSKIEGO Z Kopen­
hagi donoszą 11 bm.: W dniu 9 stycznia społeczeń­
stwo dunslue urządziło na cześć wyjeżdżającego 
poeła polskiego, Dzieduszyekiego, bankiet na 150 
osób. W bankiecie wzięły udział sfery rządowe i 
urzędnicze, przedstawiciele wojskowości, członko­
wie parlamentu, burmi ?rz miasta Kopennagi, li­
czni jjrofesorowie uniwersytetu i wyżwzych zakła­
dów naukowych, adwokaci, przedstawiciele Zwią­
zku studentów, sfer bankowych, przemysłowych, 
handlowych, rolniczych, artystycznych oraz pra­
sy. Senator Ellinger w gorących słowach podniósł 
zasługi polskiego poselstwa, zaś burmistrz Kaper 
przemawiał na oześć Polski. Wygłoszona przez 
posła Dzieduszyekiego po dudku  odpowiedź wy­
wołała zadowolenie i serdeczną owację. Cała u- 
roozystość była wyrazem uznania dla dotychcza­
sowej działalności poselstwa i szczerą manifestacją 
na rzecz utrwalenia serdecznych stosunków mię­
dzy Danją a Polską.
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Wyszedł na ulicę z  uczuciem iuizwalczonego 
przygnębienia i bezojejmie dai dię ponieść falu­
jącemu tłumowi. Mechanicznie kbuiiał się zna- 
jornym, którzy spoglądali na mego z wyniźnem  
ndr.i wianiem.

Na jakimś ustronnym placu bezwiednie przy- 
łpieszfł kroku, a gdy po chwili zdał sobie z te­
go sprawę, zdumiał się tak mocno, że aż przy­
stanął: —  Właściwie dokąd tak idzie?... I czy 
nie lepiej byłoby wrócić do domu i... i.>.

Zamajaczyła przed nim nagle czyjaś twarz 
mana, dobrze znai.a.. czyjeś oczy ogromne, 
przymglone niepochwytnym cieniem. W otoku

jasnyph, niesfornych włosów, twarz ta patrzida 
w niego uporczywie, z jakimś łagodnym, nie­
zmiernie żywym smutkiem drgających ust... 
Halucynacja byia dojmująco w yrazista i moc­
na.

—  Janka!... — szepnął Karski bezgłośnie 
i uczuł nagłe dziwne dławienie w krtani, na­
pływającej czems gorącem, ezemś iuewy{»owie- 
dzianie serdeczncm. Ruszył ku swej zjawie, 
pełen bezładnych, niesformułowanych słów.

Huk przejeżdżającego wozu oprayromuił go 
brutalnie.

■— Szczególne przytyidzenic!... — mrukną! 
K arski i szedt dalej bez myśli i celu. Na skrzy­
żowaniu ulic ornai nie wpadi na jakąś pbetaó, 
skuloną pod murcm.

— Przepraszam!... — rzekł, nie patrząc.
— Mogliby ttuu wielmożny ,pa* coś ofiaro­

wać biednemu!...—zam ainrotai niski głos z pod 
m uru.

Fdarski machinalnie sięgnął do kieszeni i wy­
dobyty banknot w etknął eto rąK skulonej po­
staci.

— Niechże Opatrzność sto lat wielmożnemu 
panu pozwoli!... — pobiegły za nim gtośno, ba­
ła iliwe słowa.

Nagła złość ogarnęła Karsaiego.
— (>to ludzie!... — myślał zjadliwie. — Mie­

rzą sztfzięście ilością przeżytych lat!... 'Życie 
wydaje im się łaskawym podarunkiem bo­
gów- , a! gorzej jeszcze: depozytem, który

oddano im w przecho' anie na procent... do­
brych uczynków, ha, ha!...

Znalazł się znowu w gwarnej, falującej tłu ­
mem ulicy i szumiący, wielodźwięczny nurt 
rzeki ludzkiej pochłonął go bezopomie.

W rócił do domu o zmroku. W eifunnytS po- 
Ikoju uderzyła go mocna, obfita woń rozkwit­
łych bzów. Przez długą chwilę wchłaniał tę 
woń i murie zdało mu się, że coś żywego, coś 
ciepłego m ajaczy przed nim w ciemności. Bez­
wiednie przekręcił guzik elektryczny i zalał 

i pokój falą mleczno-białego światła.
Zdumiał się. Na biurku, w  szklanym flako­

nie, tkwiła niesfornie rozchwiana, obfita więź 
blado-liljowych kiści młodego bzu.

Nie mógł pojąć, skąd się tu  wzięły te kwia- 
ty  Spoglądał na nie z miękiem, niewypowie- 
dzianc-m wzruszeniem i chłonął cienłe, liljowre 
błyski świetnie rozwiniętych gron kwietnych.

I znów, w otoku jasnych, niośfornie roz­
chwianych włosów spojrzara na niego czyjaś 
twarz dobra, czyjeś oczy ogromne, wpatrzone 
weń uporczywie z jakimś niezmienno żywym, 
śmiertelnie cichym smutkiem przymglonych 
źrenic. Znów, jak tam, na ustronnym  placu, 
uczuł Karski dziwne dławienie w krtani, na- 
pływ ijąoej czemś gorącem, ezemś niewypowie­
dzianie serdecznem.

Podszedł do biurka i w- jakieruś odurzeniu 
nagłem  zanurzył tw arz w pachnącym, liljo-

wo-bialym gąszczu. Zaćmiło mu się w oczach 
rzewnością niepojętą jakby napływających 
lez...

— Janka!... Janka!... — szeptał bezgłośnie 
z zapamiętaniem serdecznem, które objęło go 
niewidzialnie i opanowało przemożnie. Trwał 
tak  przez dfugą chwile nieruchomy, pełen bez­
ładnych, niewypowiedzianych słów, z twarzą, 
w tuloną w  bujne, rozchwiane kiście lii jo wy ch 
bzów... ,

Nagle otrząsnął się i wyprostował sztywnie.
— Ostatecznie... wszystko to już było!... — 

sformurował Zjadliwie, osuwając się w głęboki, 
skórzany foiel.

W  częstych momentach zastanaw iania się 
nad sobą, Karski miewał chwile szczególnego 
olśnienia, kiedy na rozświetlonej płaszczyźnie 
świadomości —  niby na srebrnym ekranie —  
rzutowała się przed nim projekcja całego ży­
cia w zwartym, wyrazistym  skrócie. Kalejdo­
skop scen i obrazóv' jawił się w uw m -i jego 
oczom, ukazując najściślejszą logikę pozornie 
przypadkowych i kapryśnych zdarzeń.

W tym, jakby syntetycznym  skrócie przeży­
tych lat, czerwoną nicią przewijał się podziem­
ny nurt duchowej organizacji Karskiego. Bez­
sprzecznie, nie należała ona do zdrowych; w 
nanirzo Karskiego tkw ił zaród organicznej cho­
roby: niezdolność do entuzjazmu, niepojęty
wprost brak afirmaeji uczuciowej dla życia

i świata. W swoich perypetjach z ludźmi Kar­
ski oywa! graczem umiejętnym i subtelny® 
lecz wymuszonym i sztucznym. Miał w sobie 
zawsze tyle zastrzeżeń, tyle zawczesnynh, luB 
spóźnionych refleksy), że Dwuton było porwać 
go, lub zagrzać czemkęiwie*!.

Ssczw ćłm e w stosunkach z kobietami" ten 
fatalny błąd jego duchowej struktury wystę­
pował z jaskrawobctą, nieraz wręcz tragiczna. 
Niejednokrotnie miewał Karski chwile, kiedy 
zbudzone w nim nagłe wrzosii* krwi i płomien­
ne rozśpiewania zmysłów obejmowały go i pru­
ły bezopomie w wir nieprzytomny, w odmęt 
bezwładny niewiedzy i zatraty. Już, zda sńj, 
wchłonął się był i wpii całą istotą w kiiuący 
krąg odurzenia 1 ekstazy, gdy oto nagle, w' ja­
kimś dławiącym dech, szczytowym punkcie cu­
downego szaleństwa, zamroczona czerń ruózjp 
oślepiała mu nagle jaskrawa, orze raź Lwi ó trit- 
źwa, cynicznie wyrazista myśl. Nie! nie myśl 
nawet, ale coś, co byfo tylko okrutnem uświd 
durnieniem się samemu sobie mimo pożeęę 
kiwi, mimo szaleństwo zmysłów, mimo zatratę 
całej istoty w nieprzytomnem, zda się, unie- 
siernu! Było mu, jak gdyby on sam patr^ ł na 
siebie z boku, na swą ekstazą, na swoy odu­
rzenie i szaleństwo, jak gdyiiy patrzy* zimno, 
cynicznie, z jjudenu zjada gem okrucieństwem

(C. a . n.).
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d la  p a ń  i d z ie c i  p o le c a  s ię  

w  p r y w a t n e  d o m y . Z g ł o s z e ń . *  pod 
„ N r  2 0 “ B iu r o  o g ło s z e ń  l l u p c z y c a ,  
j a g i e l l o ń s k a  7 .  9 1

PASTA UO ZĘBÓW
PROSZEK -30 ZĘEOW  

WODA X>0 UST

f t w u p n j e  p a p ie r y  s ta r o , z a p is a n e  
f i l i  i g a z e t y ,  k a ż d ą  ilo ś ć , p ła c ą c  
n a jw y ż s z e  c e n y . R o s e n fe ld , K r a k ó w , 
p la c  S z c z e p a ń s k i  9 , s k le p  g a la n t e ­
r y j n y .  2 7 3 1  8  1 0

K U R O  O G Ł O & Z E M
MARJANA HUPCZYCA

K rak ów , u l. J a g ie llo ń sk a  7 (róg  u licy  S zeiv«k iej) 
przyjm u je o g ło sz e n ia  (Iu sera iy ) do w s z y s t k i e !  g a z e t  

S p r z e d a ż  . a b o n a m e n t  w s z y s t k ic h  d z ie n n ik ó w . 

P rzybory  szk o ln e  1 k a n ce la ry jn e .
S k l e p  t y t o n i o w y .  B.-’-7') 3  3

PASTA DO ZĘBÓW  
PROSZEK 130 2 ĘBOW  

W OBA I>0 UST
1 3 o n a b y c ia  z a t q  w s z y s tk ic h  pepfarACpjtaohj a p tek n o h  i  dpoguepjaoh . L aborA torjum  „LEO“, F r a k ó w ,
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